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Zanieczyszczona krew wsku
tek złej przem iany m aterii może 
powodować szereg rozm aitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesm ak w ustach , brak 
apetytu , skłenność do tyc ia , 
p lam y i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przem iany m aterii 
niszczą organizm i przyśpiesza
ją  starość R acjonalną zgodną 
z atury ku rac ją  jest norm owa
nie czynności w ątroby i nerek.

Dwudziestoletnie dośw iadcze
nie wykazało, że w chorobach 
na tle  złej przem iany m aterii, 
chronicznego zaparcia , kam ie
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźm ie m a zastosowanie
„CholekiDaia" U. ШевдшШвв
Broszury bezpłatne w ysyła labo- 
ratorjum  fizjologiczno-chemicz.

„Cbalehlnaza“ В. l in e lm tt ii i
W arszaw a, Nowy Św iat 5, oraz 
apteki i składy apteczne.

îa 
encie

Rozszalały żywioł spustoszył Japonie
Straszliw a katastrofa spowodowała olbrzym ie  

straty —  Zabici i ranni pod gruzam i domów
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Y7 metrów na sekundę. W  dwie 
godziny później doszła ona do 
21 mtr., zaś o godz. 4 do 25.

Domy zachwiały się w  swych 
podstawach, a  szereg ich runął 
grzebiąc w  swych gruzach mie* 
szkańców.

Równocześnie doszło do ucz 
nych wypadków  na morzu.

W zburzone fale wyrzuciły na 
brzeg k ilk a  statków, z których 
największe uszkodzenia odnio» 
sły „C itral” (15346 ton), „Kinu 
kawamaru’’ (6863 ton) oraz ,.So 
rachimaru"’ (4100 ton).
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**1опй . P°większały nieprzenik 
'*»*Ve« leinno$ci i zalewający 

O ?  ulewny deszcz. 
biar,^0.  ̂ w  nocy dotarł sza 

Zyv^ °l do Tokio, gdzie 
°^ano szybkość wiatru

bliżu Jokoham y zderzyły się w  
czasie szalejącej burzy dw a 
tramwaje, przy czym przeszło 
20 osób poniosło ciężkie i  lżej« 
sze obrażenia.

Około godz. 8  rano zaczęło 
nasilenie tajfunu słabnąć. W  To 
kio , Jokohamie, Kobe i  Osaka, 
w mniejszych miastach i wsiach 
przystąpiły władze do akcji ra» 
towniczej i  sporządzenia bilan* 
su ofiar i  wyrządzonych szkód.

W  Tokio zostały zabite 34 
osoby a  przeszło 70 odniosło 
rany. 731 domów zostało znisz* 
czonych doszczętnie, 4375 częś*

uszkodzonych, a 864591 fun na morzu przekraczają 5
1 ___O li 1_~ ____CIOWO---------------- - —ж -  -

zalanych wodą. Runęło 214 ko 
minów. 12195 osób pozostało 
bez dachu nad głową i  znalaz* 
ło schronienie w  specjalnie urzą 
dzonych obozach.

W  Jokohamie wraz z prefek* 
turą Kanagawa zginęły 3  oso* 
by , kilkadziesiąt zostało ran» 
nych. 417 domów uległo znisz* 
czeniu, 3322 uszkodzeniu, a  
4644 zalaniu wodą. W  porcie za 
tonęły 3 statki, a 4 zostały przez 
wzburzone fale wyrzucone na 
mieliznę.

S traty wyrządzone przez taj*

milionów jen.
S traty na lądzie stałym są do 

tychczas nieobliczone, lecz nie 
ulega wątpliwości, że są one ol« 
brzymie.

TOKIO. K atastrofalny ta]« 
fun, pociągnął za sobą według 
ostatnich wiadomości około 
100 ofiar w  ludziach.

W  samym Tokio 80.000 do* 
mów znajduje się pod w odą.

Oficjalnie oceniają szkody 
materialne w  północno »wschód* 
niej części Japonii na 2 i  pół 
miliona funtów angielskich.

Narada Hitlera z Henleinem
Wódz Niemców sudeckich attiózl list lorda Runcimana

BERCHTESGADEN. Kon* | leina z Hitlerem zależeć będzie, 
rad Henlein, który opuścił Asch czy Niemcy sudeccy przyjmą 
w nocy ze środy na czwartek, plan rządu czechosłowackiego 
przybył we czwartek do Berch*! jako podstawę do rokowańU L iy U Jfł WT v. v -  * * ,
tesgaden (siedziba kancl. Hitle* 
ra) i  zamieszkał w jednym z 
miejscowych hoteli. #

W iadomość, że Heniem zna]* 
duje si? w  Berchtesgaden uważa 
na jest przez berlińskie koła dy 
plomatyczne za fakt o decydu*
: jącym znaczeniu. ..

Od w yn iku konferencji Hen*

^ numerze jutrzejszym rozpoczynamy druk
■towel sensacyjnej powieści p. Ł

•.GDZIE MOJ N A Z I“
ła osnuła jesł na prawdziwym  zdarzeniu, 

?• przed paru lały całą Polską. Na
historycznych wydarzeń przewiną się przed

fti __ i ____ •____ b n ln a  lu d z i, m i

na-
ludzi, mioła-°czym a łragiczne dzieje łrojga  

nych na lali złego losu.
^owieić łę  czyłać b ęd ą wszyscy jednym  tchem  

^ y w a ją ę  w ie le  chwil niekłam anego wzruszenia

Pod nieobecność Henleina ak 
tywność polityczna głównej 
kw atery Niemców sudeckich w  
Pradze zupełnie ustała i w  dniu 
wczorajszym nie zaszły żadne 
ważniejsze wydarzenia.

W  kołach angielskich przy* 
pisują podróży Henleina do 
Berchtesgaden duże znaczenie, 
co znajduje zewnętrznie swój

u*
im

mach wczorajszych dzienników 
wieczornych.

W iadom ości, jakoby poseł 
agielski w  Pradze miał otrzy* 
mać polecenie omówienia syt 
acji z ambasadorem angielski 
w  Berlinie, nie znajdują potwier 
dzenia w londyńskich kolach 
miarodajnych.

BERLIN. Kanclerz H itler 
przyjął wczoraj w  Berchtesga* 
den Konrada Henleina. Rozmo* 
wa, która — jak  słychać — trwa 
ła k ilka  godzin, toczyła się po* 
dóbno w  obecności marszałkał* * 4  --- »  — ■ ■ J I ----

wyraz w  sensacyjnie podanych Goeringa.
odnośnych informacjach na ła* i Henlein powrócił z Berchtes

gaden do Asch.
LONDYN. Z oficjalnej stro* 

ny bryty jsk ie j w yjaśn iają , że 
w yjazd Henleina do Berchtesga 
den nastąpił z in ic jatyw y lorda 
Runcimana, któ ry zwrócił się 
do Henleina z prośbą o zabra* 
nie osobistego pisma Runcima
na, skierowanego do kanclerza 
H itlera i mającego na celu uzys 
kanie pomocy Hitlera dla misji 
Runcimana.

Henlein po dłuższych pers* 
wazjach zarówno lorda Run ci* 
mana, jak  i jego otoczenia, zgo 
dził się na w yjazd  do Berchtes
gaden. _____ _

Mniejszość MML» Czechosłowacji
uzwska te same prawa ю Niemcy sudeccyuzyska te

LONDYN. Prasa angielska 
zwróciła szczególną uwagę na 
fakt, że lord H alifax przyjął 
wczoraj kolejno am basadora a* 
m erykańskiego Kennedy, fran* 
cuskiego — Corbin i polskiego 
charge d'affaires Jażdżewskie* 
go.

Koresiponident dyp lom atyce 
n y  „Times“ pisze w  zw iązku z

Żydzi musza opuścić Włochy
Ha wniosek Mussoliniego cofnięto im obywatelstwo

^ i os Rada M inistrów  na 
bistra ę ^usso lim ego  jako mi 

w  wewnętrznych — 
iący Wc?°ra j dekret regu* 

f»sv cudzoziemców
s ie  , ^ k i e j .  którzy osied* 

* Włoszech, w  Lib ii i
H. ^ ° ^ ciach egejskich, 
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^nia opubli 
dekretu zakazane jest

Żydom utrwalanie swego sta* ]_ tycznie cofnięte 
łego m iejsca zamieszkania w e ' ' vr i1 
W łoszech, L ib ii lub posiadłoś* 
ciach egejskich.

A rt. 2 głosi: Za Zyda w  ro* 
zumieniu niniejszego dekretu u 
ważany jest tea , kto urodzony 
jest z obojga rodziców rasy 
żydow skiej, nawet w tedy, jeże 
li w yznaje dziś inną religię, niż 
mojżeszową.

A rt. 3 postanaw ia: Prawo o* 
bywatelstw’a*włoskiego nada* 
ne Żydom zagranicznym po 1 
stycznia 1919 r. zastaje automa

W  m yśl art. 4 cudzoziemcy 
rasy  żydow skiej, którzy w  dn. 
ogłoszenia niniejszego dekretu 
znajdują się we W łoszech, Li* 
bli lub posiadłościach egejskich 
i którzy zam ieszkali tam po 1* 
szym stycznia 1919 r., muszą 
opuścić W łochy, Libię lub po* 
siadłości egejskie w  ciągu 6*ciu 
m iesięcy, licząc od dnia ogło* 
szenia dekretu.

C i, którzy nie spełnią tego 
obowiązku — ?ostana wydalę* 
n i.

prawa
tą w izytą, że ,^nniejszość pob 
ska w  okręgu cieszyńskim  Cze 
chosłowacji spraw ia, że Pokka 
jest szczególnie zainteresowana 
w  obecnych zagadnieniach, nie 
zależnie nawet od zainteresowa 
nia, które w yn ika  z jej w pły
wowego położenia w  Europie 
wschodniej. 1 , i 1

N iew iele dotychczas mówiło 
się o mniejszości polskiej i wę 
g iersk iej, przyjm uje się jednak; 
że prawa, które będą przyzna* 
ne Niemcom sudeckim , będą 
m usiały być przyznane również 
i tym  mniejszościom, jeżeli ich 
zażądają“.

Korespondent polityczny

Niemcy sudeccy
„Yorkshire Post“ zaznacza, i»  
w  obecnej sytuacji stanowisko 
Polski z racji jej siły i  połoze* 
nia m iędzy Niemcami i R osją 
jest bardzo ważne. „Dlatego 
też w ielk ie zainteresowanie w y  
wołało spotkanie lorda Halifax 
ха z polskim  charge d'affaires « 

Korespondent ten przypusz* 
cza, że lord H alifax w  rozmof 
wie z przedstawicielem Po lsk j 
wyraził nadzieję, że w  obecnej 
sytuacji polityczne], Polska bę< 
сЫе współpracować z A nglią ii 
zakomunikował mu pewne z a ' 
pewnienia rządu czechosłowao* 
kiego, dotyczące mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji.

Delegacja klasowców i P. P. S.
u prem. Sławoj-Składkowskiego

Pan prezes R ady M inistrów  
gen. Sławoj Skladkow ski przy 
jął w  dniu 1 września r.b. przed 
staw icieli Komisji Centralnej 
K lasowych Związków Zawodo 
wych i P.P.S. w  osobach p.p. 
Arciszewskiego, Kwapińskiego 
Pużaka i Topinka.

W  czasie audiencji porusza*

na była spraw a obchodu 20*le* 
cia N iepodległości i zbiórki p ie 
niężnej na F.O.N., spraw y u* 
mów zbiorowych robotników 
przemysłu metalowego, wresz* 
cie sprawa wyłączenia od ubez 
pieczenia chorobowego robot* 
ników zatrudnionych w  zakła* 
dach w ojskow ych.

|jcie znakomite piwa i porter wyrobu Haberbusch i Schiele
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Sejm samorządowców w  Jarem tzo
Wspaniały rezultat działalności Zw. Pracowników 

Samorządu Terytorialnego

Ciągnienie dolarówRi
. °*tahiiego ciągnienia 4 pr.
Premiowej pozyczki dolarowej (dola-
«Грге^ - 0$0," 'аП0 następu^ ce więk

40Л00 doi. na nr. 662526 
o*000 doi. na nr. 367400

629736 *53659. ^  Па ” Гу : 230123

«Ä »ro 6» ä , ! ? Ä  2Я7ю
Po 500 doi. 809448 977552 3 so

\тт& 171»2,84237 1288987 1031606 1032156 178704 389214
Po 100 dolarów: 900524 7 т cc ~ 

961389 734840 1078631 Ö7W 0 10370Й 
362140 635187 1355748 327569 46910ft 
132278 1263092 641458 1447023 3633M 
535509 22241 369265 341351 634472 

380176 175807 L™ 85 1116412 360844 980325 232992 
3050 ^63009 1419644 284916 1042681 1290528 972072 547070

.22?898 379127 147088 100407 238287 
513442 11661854 143829 862380 793323 Rfï7i ч 

959076 205825 600903 767432 
945848 1469417 831899 37994 926930 
399241 424578 1330899 20285 102392? 
!£ 3258 861786 1197833 965213 5596M 
574129 375053 862571 57849.

Poseł Antoni Pacholczyk, 
wieloletni dyrektor Zw. Pracow 
mków Samorządu Terytorialne® 
go R. P.

W  dniu dzisiejszym  rozpocz- 
me swe obrady w Jaremczu o- 
golnopolski zjazd delegatów

I Pracowników Samorządu T ery 
' torialnego.
j Współcześnie w  ruchu zawo- 
j dowym Związek ten gra bez« 
wątpienia pierwsze skrzypce, 
należą bowiem do niego najak
tyw niejsi spośród pracowni 
ków samorządowych, jak  np.: 
pracownicy gmin w iejskich, sa 
morządów powiatowych i wie* 
lu mniejszych m iast oraz :awo< 
uowi wójtowie i burmistrzom 
wie.

W  związku z toczącymi się 
dzisiaj w Jaremczu obradami 
■»ragmemy zapoznać pokrótce 
Czytelników z działalnością te- 
-ro Związku.

T ak więc na terenie W arsza- 
.vy Z .P ^ .r . znany jest ze swe* 
go dorobku w postaci 6->cio 
piętrowego gmachu związkowe 

'budow anego z drobnych 
składek ergółu członków.

Rok ubiegły był d la tego 
związku okresem wielu cięż«: 
b ch  zmagań, zwłaszcza na terb* 
mc Sejmu, gd y  chodziło o uch
walenie ustaw  pracowniczych.

Pułk-UiMlfeergh М а й *  Krakowie
Fatabte warunki atmosferyczne nad Karpatami nie pozwoliły

.jn id ą m  w  Krakowiezynskim  w Krakowie pojawił 
)й? jak iś  dziwny samolot, który 

zatoczeniu rundy nad po» 
i wzlotów wylądował przed 

vorcetn P. L. L. „Lot".
ruchu p. W acyk  

podszedł do tajemniczej maszy» 
ny, atby stwierdzić, kto przybył 

s*Ç , okazało, przybyszem 
byi pułkownik Lindbergh oraz 
fego małżonka.

peeyibyć jeszcze raz db Polski, 
lecz zmusiła go do tego fatalna 
pogoda., panująca na trasie. W y  
leciarwszy z M oskw y pp. Lind*

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  
FUNDUSZ

OBRONY
M ORSKIEJ

v ^ u i u n t d .  W  c z a *

sie przelotu nad Tatrami pogp- 
da popsuła się do tego stopnia, 
iz dalszy lot okazał się bardzo 
niebezpieczny.

Nie chcąc się narażać na e- 
wentualny wypadek i nie chcąc 
ryzykować w  razie konieczno
ści lądowania na nieodpowied- 
nim do tego terenie, pułkownik 
Lindbergh postanowił polecieć 
wzdłuż łańcucha górskiego i 
znalazłszy jak ieś lotnisko w ylą- 
dować na nim. Z tych właśnie 
przyczyn Lindbergh zamiast le
cieć przez Karpaty do Czecho
słowacji skręcił nad terytorium 
polskie i wylądował w Krako
wie.

Przez krótki czas pobytu na 
otnisku krakowskim  żona puł-
cownika LinrIbproJn ni/»

informując się u p. W acyka o 
dalszej trasie.

ĉ^ ° ’ dyżurny ruchu 
odradzał stanowczo udanie się 
w dalszą drogę z powodu fatal
nych warunków atmosferycz
nych, pułkownik Lindbergh po 
uzupełnieniu zapasów benzyny 
i smarów wystartował w  dalszą 
drogę.

Bezpośrednio po odlocie nie
spodziewanych gości przeszła 
nad Krakowem i okolicami 
gwałtowna burza, którą Lind
bergh musiał spotkać na swej 
drodze.

W  kilka godzin po tym nade 
szła do Krakowa depesza z Oło 
muńca, iż p. Lindbergh wylądo 
wał szczęśliwie na tamtejszym 
lotnisku!

W  dniu wczorajszym w go- 
dżinach rannych p. Lindbergh

ków  samorządowych nie stwa
rza bynajmniej sprzyjających 
warunków do spokojnej i praw 
dziw ie owocnej pracy w tere
nie.

Pracownicy samorządowi po 
20-tu latach oczekiwania, spo- 
dziaw ają się szybkiego w yko 
nania rezolucji, uchwalonych 
na ostatniej nadzwyczajnej se
sji Sejmu i wzywających Rząd 
do wniesienia projektów 
warstw  pracowniczych oraz re
formy finansów komunalnych. 

PODATEK SPECJALNY. 
Zeszłoroczne zabiegi Związ

ku o zniesienie podatku spe
cjalnego, który był szczególnie 
dla niedostatecznie wynagra? 
dzanych pracowników sainorzą 
dowych nieznośną piłą — zosta 
ły wreszcie uwieńczone pomyśl 
nym rezultatem. Sejm bowiem 
uchwalił w  ustawie skarbowej 
wniosek posła Antoniego Pa- 
cholczyka, ^wieloletniego dyrek 
tora Z.P.S.T., który mówi, że:

„ Związki samorządowe mo
gą działając zgodnie z ustaw ą o 
inansach komunalnych, nie po 
iierać podatku specjalnego od 
wynagrodzeń, wypłaconych ze 
swoich funduszów“.

Również w  w yn iku zeszło
rocznych zabiegów Związku sa 
morząd uzyskał zgodę M in. O- 
pieki Społecznej i M in. Spraw 
W ewnętrznych na zapewnienie 
pomocy lekarskiej pracowni
kom samorządowym we wła
snym zakresie.

Jest to poważne osiągnięcie, 
Które niewątpliw ie wpłynie do
datnio na rozwój lokalnych pla 
cówek leczniczych, a pracowni
kom zapewni istotną pomoc, re 
kompensując płacone przez 
nich i przez samorząd składki.
ZJEDNOCZENIE PR A C O W  

N IK Ó W  SAM O RZĄD O 
W Y C H .

Zdobywanie norm prawnych, 
regulujących prawa i obowiąz

k i członków, jako pracowni 
ków, nie jest oczywiście jedyf 
nym przejawem działalności _ — ^  
Związku. Kładzie on poza ty «  $uj ■ } 
bardzo duży nacisk na zjedne* 
czenie pracowników samorzł* pj 
dowych w  jednej organizaefi» •_ 
a rezultatem tego jest, że w ro# „ . 
ku 1937 w 231 oddziałach po' T gl0stIÏ 
w iatowych Z.P.S.T. stan liczeb 
ny członków zwiększył się
1501.

Wzmożoną działalność przf' jÇ£j 
jaw ią Związek także w zakresie - т
obrony prawnej swych człon* Sfj *■
ków, samopomocy dla rodzin. в; • , 
samopomocy kredytowo-fman' 
sowej dokształcania zawodom pog, 
wego, przeszkolenia sołtysę>'v> „je i У 
akcji oszczędnościowej, wyda ,
niczej, bibliotecznej, prasowej. panje'
urlopowo-wypoczynkowej, SP
ecznej, pośrednictwa pracy i P’

Tak więc np. na obronę s>l,?" 
nie nabytych praw pracow n 
czych członków wydano w r 
ku ub. 44.537 zł., przy czym « 
dzielono 2707 porad i 0 <̂ya- 
dwokackich, z Funduszu - 
płat Pośmiertnych asygno'^* 
dotychczas 51 rodzinom = 
rlych członków 38.400 zł.

Nakład wydanych ks«*e ' 
jednym tylko roku ^
szedł do 65 tys. egzemplarzy» . 
ciągu ostatnich 4-ch lat z.0T̂ , cu 
zowano ponad 1000 S™10! .  , s 
bibliotek publicznych, P£ ^
gdy w  ciągu p o p rz e d n ic h  , ,

la t inne organizacje utw® > 
tych bibliotek zaledwie 1 • ^

Inne działy pracy Z. P- 
przedstawiają się cyfr°w° 
mniej imponująco. , _3

Ten pobieżny rzut 
wspaniały rezultat prac  ̂
zku św iadczy dobitnie, ze ^
Pracown. Samorządu 1 
rialnego gra w  ruchu za 
w ym  pierwsze skrzypce. y ,

Zjazdowi w Jaremczu 
my owocnych obrad! ^

lie?

Pociąg sanitarny w gruzach
Barcelona w sytuacji wojennej

5 sam1BARCELONA. Komunikat 
oficjalny^ M inisterstwa Obrony 
donosi, że na wszystkich fron
tach działalność w ojsk niemal 
że ustała.

Lotnictwo stoczyło k ilka po 
tyczek z nieprzyjacielem , w cza-

/owrsk na terytorium sowiec
kim  w pobliżu gran icy sowiec
ko » estońskiej przybiera nie
spotykane rozm iary.

Ogień posuwa się system a
tycznie naprzód, dochodząc na 
tym odcinku do jeziora Peipus.

Estońskie władze są tym  bar 
dzo poważnie zaniepokojonej 
obaw iają się bowiem, że w  nie* 
których miejscach granicznych 
płomienie mogą przerzucić się 
na terytorium estońskie.
• Dym z pożaru dostał się już 

n.le ty lko  do Tallina, ale nawet 
do Helsinek, a ostatnio poja
wiły się chmury dymne w 
Sztokholmie.

W  Narwie, która leży w bez 
pośrednim sąsiedztwie objętych 
pożarem terenów, rozgrywają 
się niezwykle sceny, bowiem 
szereg osób poważnie zanicmo 
u?--2 .powodu w stęgo  dy.nu, a 

zbhzaijące się płomienie sieją pa i

estońskim — Chmury dymu docierała do Norwegii
d/t* I -г ł_11. . i i « « « .

1 •0T'  J ik ? ' ktÓr1 -5 tmdem u-1 wzdłuż całej granicy estońsko.
Z Z  daje Się władzom estońskim o-1 sowieckiej 15 kim na nó

У *■’ --- г Ł у i Ï41J U*
daje się Avladzom estońskim o- 
panować.

Szalejący pożar wyrządził, 
wedle obiegających tu pogło
sek, poważne straty sowieckim 
władzom wojskow ym , niszcząc 
szereg nowowybudowanych na 
tymże pograniczu obiektów for 
tyfikacyjnych .

W ysiłk i oddziałów w ojsko
wych, zmierzające do ochrony 
tych obiektów spełzły na ni
czym.

W arto  nadmienić, że podob
ne, aczkolwiek mniejszych roz
miarów, pożary m iały miejsce 
w różnych punktach zachodniej 
granicy Związku Sowieckiego, 
m.in. w Karelii, gdzie również 
padły pastwą płomieni obiekty 
wojskowo - fortyfikacyjne.

W ładze sowieckie uważają, 
że pożar" te są dziełem sabota- 
żystów.

Ogień można obserwować

— —  —  — i O *• » * V j  V

n n ^ n ^ i i  ~  °  15 k*?1- na pół, yugid iutza przeprowadzane jes 
o,“ v ° i  - A ° i Ï . . ? 1“ 1* » v l 3cz„io strategic!ni owego krańca — do m 
seri.

Ruch okrętowy napotyka na 
duze trudności, gdvż dym stoi 
gęsto nie ty lko  nad lądem, lecz 
i nad Zatoką Fińską, nad Fin
landią i po przez Szwecję do
chodzi do granic Norwegii.

Statki płyną przy akompania 
mencie ryku syren, jak wśród 
najgęstszej mgły. Statki kursu
ją z dużym opóźnieniem.

Z N arw y donoszą, że wed
ług wiadomości z pogranicza — 
pożar powstał w pobliżu m. Ko 
msrowskoje. Dziś już ogień roz 
przestrzeni! się na obszarze kil 
kudziesięciu kilometrów.

Prasa estońska jednomyślnie 
twierdzi, że pożar został w yw o 
łany celowo, podobnie jak to 
uc zyniono latem na cl Zatoką 
Fińską i) ujścia rzeki Ługi. —

Zdaniem prasy, oczyszczenie 
pogranicza przeprowadzane jest 
w ce!“-L —■ 1 ’ ■ ■ ■ 
nych.

W  ostatniej chwili donoszą 
z pogranicza, ze z terytorium 
sowieckiego słychać było w y
raźnie wybuch bomb. Jak  przy 
puszczają, władze sow ieck i; 
przystąpiły do gaszeniu poża« 
ru który przerzucił się widocz 
n-e zbyt daleko w głąb kraju.

LONDYN. „Times" ujawnia 
interesujące szczegóły o zarzą
dzeniach obronnych, podjętych 
przez wład.re sowieckie na gra- 
n u y  estońskiej.

W ładze sowieckie, chcąc o - 1 
yścić 15^milowy pas pograni

cza z Estonią koło miasta Ner- 
va i rzeki Luga, w celu w ybu
dowania tam^fortyfikacyj woj*
* ' ' nadgranicz

jeszcze na

sie których strącono 5 s . 
tów powstańczych, tracąc 
samolot m yśliw ski. . jj

Komunikat donosi da , ’ a{ 
nieprzyjaciel bombar ^  
port A guilas, gdzie m. 1 .'atcJc 
stał trafiony handlowy 
angielski. W  mieście ^ ; 
bomb padło 15 osob za 
kilku rannych. ^birdc

W  czasie nocnego b ^ j o ń '  
wania na wybrzeżu к 
skim trafiony został bom 
ciąg sanitarny

w o ź  s«

jkow ych , podpaliły 
ne lasy , z których
wiosnę
’..dność

ewakuowano cała

leźć
gdyż nie potrafisz sam *” ?owrej. 
ścia z ciężkiej sytuacji _п1ясг>1 
radź się człowieka, który P . j j cni* f  
sobie cudow ny d^r jasn ° j 
niezw ykłą znajomością Z/ C ;CJ  i ^c< 
może i chce dopomóc rc '  
bie. t „ „ r r cn iM .. .

K orzystaj z jego fc" s^  1«^*
zdolności wyczuwania ^  '
kich, a u jrzysz jasno drogî* 
zaprowadzi do celu. , l i

N ie zw lekaj ani chwili aie ^  
raz napisz o w s z y s t b n i . , ^  w A  
c z y  do R O L F A  N E Ł  ‘ â ot*1? 
S Z A W l\ , Z I E L N A 4’ V i a  
masz odpowiedz na *  VZ.

о  я

Ъ°ЦсХdziej C ię in teresują«- ^ “_]sola -  
stu datę urodzenia, adr » ^ .  *»* 
zainteresowanych oraz 
kach. Odpowiedź do 7

Kupon ulgowy na 
u Rolf.я Nelsona. «•; "i zssoi*' 
g o d z  3 -  7 ГР..Окз* С5 zł
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akcja straży pożarnej
musi znaleźć poparcie w całym bez «wiatka społeczeństwie

W  okresie od dn. 4 do 12  w r « 4 d »  
odbędzie Się n» terenie cale i P o ls «  
„T ydzień O brony Przeciw pożarow ej" 
Ponieważ sprawa należytego rozw oju 
pożarnictwa jest ogromnie ważną dla 
każdego, dotyczy bowiem  stanu ogól* 

' rezpieczeństwa, cale b er wyj**»

„Temat b y ł  bardzo ciekawy.
, ‘У należy w ykup ić weksel, 
Jjory się wysławiło, czy też

]ęden z panów, chudy w bi 
kiach trzymał w dłoni wek»

. na który drugi pan, rów'* 
j5l chudy ale bez binokli spo* 
Wał pogardliwie, 

ni j  У w binoklach był sil* 
^denerw ow any i ciągle pow 
Rał to samo pytan ie:
~~ Panie W u .l ’ Czy płacisz- 

nieV cn weksel, ery przeciw»

Chu<jy bez b inokli wzruszył 
bonami.
~~ Już raczej przeciwnie!
^  Dlaczego? _

. .Naiwne pytan ie l Teraz. 
J .* A ie  czasy i ja nie mam 

tUędZy na takie w ydatk i, 
odkup yw an ie  weksli 1 

tui .У  w- binoklach zgrzyt»
4 b a m i .

JT  Panie W u l.. W ięc pan 
Гк îÿm aw ia?.. 

n nudy bez binokli uśmiech» 
J li  pogardliwie.

(,0 J* pana nie odmawiam, 
Cię f an nie jesteś pacierzl Pa» 
L  : s.LS odmawia! Ja  panu tyl=> 

°wię. że nie zapłacę!
się  ̂Czy pan nie w ie, że jak 
Unł ■ .taw‘a weksel, to trzeb;^Płacić?

^  ^ iem .
'*k i*  У Pan w *e> co to«roś nie chce zapłacić?

_  Wiejn,
No?

^  l w.ińs(wo! 
bj? dlaczego pan to го»

„c°  mam xobić? Dobre 
stać mnie na toi 

S°ista 'T ? ms* by^ czasem с» 
>nit< -lak- ia  płacę, to chcę coś 
li nj :a to- Pan żada w  tej chwi 

J%n*me 100 złotych. T ak?
- I  k"

Ы . , c° pan da za to ? M ój 
V  ‘ г Protestem? Po co m i?

i nie jest potrzebny.
Ц  pan przecież za ten 
si» .i* postał towar — oburzył 
&ił .У w binoklach. — Ku< 

ÇlA  ^sionkę.
Ч ср, ; bez binokli machnął 
■ Ä 4 C O  ręką. 
sîç I 0 było a nie jest, nie pi* 
Wił.* w rejestr! Kupiłem to

C jR  1 Przeszło.
M a«,..8 Pan za jesionkę dał 
, Ä  ten weksel!

^  -p° więc co z tego?
^  pCra“ S° pan w ykup !!

Щ r\ 0 c.°? Powiedziałem pa» 
ty. v n mi iuż nie jest potrzeb» 
? W *  po to dałem, żeby go 
1 °dbir° tcm odbierać. Kto daje 
^Vfie^a’ 4 en si? w piekle po» 
4  tyj?" Zatrzymaj pan sobie 
^V ô 'i 1 dai mi pan święty

nego --------
ku społeczeństwo w inno jak  najbar
dziej poprzeć osobistym  udziałem jak  
również i finansow o, działalność na* 
szych obrońców  w  walce z groźnym 
żyw iołem . _ . .

Łuny pożarów, rozświetlają» 
ce tak  często niebo nad naszy* 
mi w ioskam i i m iastam i, są pra 
wdziwą klęską dla całego kra* 
jłi. M arnowanie dobytku ludz* 
kiego, śmierć wicłlu ofiar w  pło 
mieniach — to są p lony szale»

I jącego żywiołu, :  którym  wal» 
ka trudna jest i ciężka.

400.000 CZŁONKÓW
Na całym obszarze naszego 

kraju pełni niezmordowaną i 
czujną opiekę straż pożarna. ■ 
400.000 członków, zgrupowa
ny ch w  11.700 oddziałach ocho 
tniczych, 57 zawodowych i 
1./43 kolejowycli, fabrycznych 
i wojskowych, związanych jest 
w szeregach ogólnej organiza* 
cji strażackiej, jaką jest Zwią* 
zek Straży Pożarnych Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Oparta na mocnych podsta* 
wach praca daje piękne w yn ik i. 
Dowodem tego może być sta* 
tystyka , która stale w ykazuje 
zmniejszanie się k lęsk ognio* 
wych. W  związku z tym  właś» 
nie, Rad.\ M inistrów  postano* 
wiła w 1933 roku nadać związ
kowi charakter stowarzyszenia 
wyższej uzytecznosci publiez*

w  w ielkiej od le^ości od lin ii 
frontu.

W ró g  nie ograniczy się wy* 
ącznie ty lko  do w alk i z armią, 
stojące na przeciwko niego. W y
syłając swe eskadry r.a ty ły , 
będzie chciał zniszczyć punkty 
zaopatrzenia, wprowadzić
przez ciągłe bombardowanie 
popłoch i panikę, zdemoralizo
wać ludność i zniszczyć rezer*
W V»

Z  tych właśnie przyczyn od 
działy straży muszą być^ przy
gotowane do zapobieżenia stra 
sznym skutkom  bombardowa
nia powietrznego.

Związek Straży Pożarnych 
prowadzi cały szereg prac, 
związanych z przygotowaniem 
się do tej akcji. W yszkolenie 
fachowe członków, zaopatry* 
wanie w  sprzęt, p lany obrony 
przeciwpożarowej, rozciąganie

opieki nad coraz to nowymi 
obszarami kra ju  to są właśnie 
poczynania, które coraz bar
dziej w ym agają poparcia społe
czeństwa i w ielkich środków 
pieniężnych.

RO LA KOBIET -  
STRA 2A CZEK . 

W prowadzenie w  życie 
tych rzeczy odbyw a się za po
średnictwem okręgów woje* 
wódzkich i oddziałów powiato 
wych. W  roku ubiegłym mini» 
ster spraw  wewnętrznych ure» 
gulował sprawę udziału straży 
pożarnej w  obronie przeciwlot 
niczej i przeciwgazowej. Bez* 
pośrednio po ukazaniu się tego 
rozporządzenia wzięto się do 
pracy. Specjalni instruktorzy, 
zaopatrzeni w  potrzebny sprzęt, 
przystąpili do szkolenia kadr 
straży, zarówno męskich jak  i 
kobiecych.

D I N O L  —  D O N T
rzeczywiście 

najlepsza PASTA do Z E B 6 W

„Hrabia“ i „faszysta“
a naprawdę znany oszust

Z Gdańska wy-dalony został 
do Polski znany we wszystkich 
niemal krajach Europy hoch» 
sztapler, urodzony w  Łodzi,
Icek Kronenberg.

W ystępował on ostatnio w 
Gdańsku jako hrabia de Mone 
tecorona i nosił odznaki faszy* 
stowskie

NA W YPAD EK  W O JN Y
Niezależnie od wytężonej ak 

cji, mającej na celu ratunek za* 
grożonych przez płomienie Sie* 
dzib ludzkich, straż p ib ie  przy* 
gotowuje się na w ypadek po* 
wstania nowej zawieruchy wo*
jennej. ,

G dy wróg się^me zaborczą 
ręką po nasze m iasta ̂  ws.1? ’ 
gdy tysiące nieprzyjacielskich 
pJatowców bombowych ukaże 
się nad terenem naszego kraju  
— straż pożarna musi stanąć 
na Tgysoikości włożonego na 
siebie zadania.

Bomby, zrzucone z wrogich 
aparatów wzniecać będą poża* 
ry , niszczące całe o«iedla, na
wet i te, które położone będą

Ж ę f in ^ łts
w tajemniczych

Policja gdyńska powiadomio 
na została o zagadkowym zagi* 
nięciu 29-letniej mieszkanki po 
wiatu morskiego, Emilii Gaszty 
Przybyła ona niedawno do Gdy' 
ni z Jelińskiej H uty i zamiesz
kała u swej zamężnej siostry w 
domu Jana Okuny przy ul. S*to 
Jańskiej nr. 16 m. 8. W  dniu

Napoleon Sądek.

I E Ł D A
WALUTY

R A D I O

k o b i e t a ,
okolicznościach
18*ego sierpnia Gaszta udała 
się po zakupy do miasta. Od 
tej chwili wszelki ślad po niej 
zaginął.

Przeprowadzone w  ostatnich 
dniach przez policję poszukiwa 
nia nie doprowadziły do odna* 
lezienia zaginionej.

M w _  Ш
Zderzyli się cykliści

wЛ LU I Y 
ci°;7S. ' Fr- franc. 14.43, Гг. s=w 

M an®- 25.71, Gulden ffd- 
K ' n>tm. srebma 91. 

j t l g j ,  So_ DEWIZY.
2 s сл V5’ H olan d ia  2S9.25, Lon-

^  144' Jork * kibel 5-3ł> Pa' 
Praga 18.33, S zw ajcaria

PRO CEN TO W E
3 pr. inw est. I em 

l '" 4 55.50, И em. S4.75, serie
M ^Wnr'^°,nsolid- 67’ 4 ł P61 Pr- 66.S8, K onwers. 69.75, 4 i

? t- \У i ’ ,5 Pr - LZW  1933 r. 73.50, 
Łodzi 1933 r. 65.50.

Â Æ z .  W ęg ie l 34, 
-c. ‘ O strow iec 64.50. R udzki 

VÎ0. Urachovvicc 43, Ż yrardów

WARSZAWA I (Raszyn)
so b o t a  3. ix  m  R.

Ó.15 „K ie d y  ranne" 6.20 M uzyka 
(płyty). 6.45 Gim nastyka. 7.00 Dzień» 
Ы к poranny. 7 .15  M uzyka poranna
5.00 — 11 .5 7  Przerwa. 1 1 J 7  Sygnał 
czasu. 12.03 A u d ycja  południowa.
13.00 — 14.45 Przerwa. T ran s
m isja z otwarcia T argów  W schod
nich we Lw ow ie. 15 .15  Teatr W yo , 
braźnl dla dzieci. 15 .Î0  W iadom ości 
gospodarcze. 16.05 „D laczego sl« k sk  
żvc uśmiecha“  -  rad io » rewia. 16.45 
W yw czasy letnie d a w n e j a dzis — 
felieton. 17X 0  M uzyka ^ UTltc^
18.00 N asz program . 18 .10  Koncert so 
listów. 18.45 K w adrans poetycki.
19.00 D uety polskie. 19.20 Pogadan. 
ka aktualna. 19.30 „Film  i ziemia -  
rewia. 20.00 A u d ycja  dla Polaków  
»» eranica. 20.45 D ziennik w ieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21 .CO A u- 
dveia dla wsi. 2 1 .10  M uzyka lekka. 
21 .37 — 21.40 Przerwa. 21.40 Trans
m isji z paryża fregmentów lekkoaili« 
tycznych o m istrzostwo E e r0P ^

: 22.00 W iadom ości sportowe. 2Z.1U 
i G odzina niespodzianek. ^3.10 

Ostatnie wiadom ości.
W A RSZi.VW A  II fM  I _

! 13.00 Zespół m uzyczny. 14.00 Parę 
i inform acji. 14.05 Program  na nitro. 

14 .10  Koncert rozryw kow y ( P - ^ j
15.00 W iadom ości sportowe.
T rio  Polskieco R adia. 16.00 — 1- .00 
Przerw a. 17.00 Pogaw ędka sospodar. 
ck?: M arynow ant Przysm aki. ./ ..5  
Eurcpeislcie i rmer\-kańskie orkiestrv 

I sym foniczne. 1S  '0  M u zv k .' •* ' " '■ 
j neczna (płyty). 19 00 -  22.00 Przerwa

22.00 „C yganeria”  — entra w ^ с л  
- !;t?ch v; w vkonaniu soIls’Aw- [  * ru 
i orkitstry Teatru .L a  Scala 2 3 .13 —

23.55 M uzyka lekka (płyty)-

odnosząc szereg
Około godz. 20»ej na ul. Gro 

chowskiej w  W arszaw ie przed 
domem nr. 320 zderzyli się ja» 
dący w przeciwnych kierun
kach dwaj rowerzyści. W sk u 
tek zderzenia jeden z nich do| 
znał złamania podstawy czaszki 
oraz szeregu ogólnych obrażeń, 
drugi zaś upadł na jezdnię, do» 
znając ogólnych potłuczeń, a 
następnie wsiadł na rower i 
zbiegł.

Nieprzytomnemu rowerzy
ście pośpieszyli z ratunkiem 
przechodnie, którzy wezwali le» 
karza Pogotowia Ratunkowego 
i zawiadomili policję. Przybyły 
lekarz w  stanie ciężkim prze
wiózł go do szp. Przem. Pań*

ciężkich obrażeń
skiego. Policja ustaliła, że jest 
to 13*letni Eugeniusz Borzęcki, 
zam. przy' ul. Zamovskiesro nr. 
25.

Udało się również ustalić nr. 
roweru zbiegłego cyklisty , za 
którym policja wszczęła poszu» 
kiwania.

R A D IO G M M O F O H Y
SZWAJCARSKIE

NADESZŁY 
UDZIELAM Y KREDYTU 

„ P O L S K A  P Ł Y T A “
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA IM 

(wprost Dworca Głównego)

Te ostatnie są nie mniej waz 
ne od oddziałów męskich. Dla* 
czego tak jest — nie trudno się 
domyśleć. W  razie wybuchu 
w ojny w iększość członków* 
mężczyzn powołana zostanie 
pod broń. M iejsce ich muszą 
zająć kobiety i  na nich spoczy* 
wać będzie odpowiedzialność 
za zapewnienie bezpieczeństwa 
osiedlom, ochrona domostw, o* 
pieką nad starcami i dziećmi.

Zadania te nie są bynajm niej 
łatwe i dlatego przysposobienie 
się do należytego ich w'ypelnie 
nia musi być prowadzone bar* 
dzo starannie i skrupulatnie.

BRAK  NALEŻYTEGO 
PO PA RCIA .

Stwierdzić trzeba ze smut
kiem, iż doniosła działalność 
straży ogniowych nie spotyka* 
ła się dotychczas wśród społe* 
czeństwa z należytym  popar* 
ciem. Sporadyczne w ypadk i po 
pierania poszczególnych od
działów przez obyw ateli nie są 
wystarczające i nie mogą w  ma 
łym nawet stopniu być zaspo- 
kojeniem rzeczyw istych po
trzeb w  tej dziedzinie.

W  czasie trw ania T ygodnia 
Obrony Przeciwpożarowej 
w szyscy muszą poprzeć tę in* 
stytucję.

Jak  w ygląda praca straży i 
jak ie ma ona znaczenie podczas 
w o jny uczą nas choćby do* 
św iadczenia, zebrane na krwa<= 
wych polach bratobójczych 
w alk  w  H iszpanii.

Z olbrzymiej ilości straża. 
ców m adryckich w iększa część 
poległa w  walce z ogniem, w 
czasie ratow ania dobytku mie* 
szkańców. G dyby nie ich ofiar 
na i bohaterska działalność, 
klęska przybrałaby już od daw 
na zastraszające rozm iary. 

„SIO STRA  A R M II“.
N a całym obszarze Polski 

również daje się zauważyć z 
dn ia na dzień spadek liczby po 
żarów. Prócz w alk i z ogniem 
straż prowadzi energiczną wal* 
kę z zapobieganiem powstawa« 
nia płomieni, uśw iadam iając 
społeczeństwo oraz szerząc ak* 
cję zapobiegawczą.

Jak ie 'znaczen ie  odgry'wa % 
życiu każdego państwa straż 
pożarna określił najlepiej M a w 
szałek Piłsudski, nazy-wając ją 
„siostrą arm ii“.

T ak , jak  otaczamy żołnierza 
miłością i opieką — otoczmy 
staraniem i miłością każdego 
bez w yjątku  szarego strażaka, 
który z narażeniem własnego 
życia czuwa i walczy z groź» 
nym żywiołem, niosącym nam 
śmierć i zniszczenie.

(rozw.)

PRZY CIERPIENIACH w ątroby, ło U d ka, kiszek, ner к lu b  pęcherz* stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela M agistra E D W A R D A  G O B IE C A ,W arszaw a ,M io d o w a 14. 

A pteki i drogerie.

Położył trupem męża kochanki
Z a b ó j c ę ,  któs»y d z i a ł a ł  w  o b t * o r * i e  k o b i e t y ,  

s k a z a n o  n a  4  I a i ł a  w i ę z i e n i a
dził Sokolskiego i znow dosi* 

awantury, podczas któ*Przed warszawskim  Sądem , wiedzał ją dość często. Praw» 
Okręgowym stanął 36-letni Sta dopodobme łączyły ich na* et
yiiław Sokolski, oskarżony o za 
bójstwo męża swej kochanki,
H enryka M ataliń ik iego .

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Z M atalińską łączyła Sokol
skiego przyjaźń jeszcze z lat 
dziecięcych. Byl z nią nawet za 
tęczOny, lecz ubiegł go Mata*

p o i . ’ ask ï d y  S o k o lśk U łu iy łw  j P o  V gö d W u M ata lm ska  p o ra ź  
1 b i drugi porzuciła męża i pojecha*
"  So kckk i nie zerwał jednak do W ygo d y .

! znajomości z M atalińską i od> M atalm skł ponownie odwie»

U U L 'W U V U H iv .  J  )  * -----  t .

bliższe stosunki, ponieważ gdy 
Sokolski wyjechał do vt ygo» 
dy, M atalińska porzuciła męża 
i wraz z dzieckiem przeniosła 
się do przyjaciela.

M ataliński udał się za nią clo 
Sokolskiego, urządził zonie a* 
wanturę i zmusił do powrotu 
do W arszaw y. Pożycie malżeń 
skie znów nie trwało ciługo

ło do ---------- - c---------
rej M ataliński rzucił ostre wy* 
razy pod adresem żony i jej 
przyjaciela. W ów czas Sokolski 
dobył rewolweru i na oczach 
licznych św iadków  strzelił do 
męża kochanki z 1 odległości 
trzech kroków, kładąc go tru* 
pem na miejscu.

Sokolski przyznał się do za* 
bójstwa. Twierdził jednak, że 
działał w obronie M atalińsk ie j, 
na którą rzucił się jej mąż i za« 
czai ją dusić. Sąd skazał Sokol* 
skiego* na 4 la ty  więzienia.



Str. * .

Sttsjzlltey koniec Władki -  Bohdan pędzi do Helen» -  Budzi ,a «  snn -  Wzajemne 
™  •, Bohdana budzi sie niepokój i dreaace podejrzenia
wl& aka iprzyioryła ucho do sopary w  szafie 

i usiłowała cośkolwiek usłyszeć.
W net usłyszała okrzyki tłumu, manifestującego 

przed domem. Oczywiście, ani się dom yślała, o co 
Chodzi 1  co się dzieje. Natężając słuch coraz bardziej, 
usłyszała wszakże wnet jeszcze inny szelest, trudny
\ \ n  ft fi А  ЛГ1 t om i л  — ! .  _ . 1 1  i  • > .  '

Nr. 247*

nie ;  powodu tak późnej w izyty.
Bynajmniej również nie domyślał się, jalci 

W  w żyłach dramat rozegrał się tu dopiero 'pR*[ 
chwilą, zabierając życie jego brata, tak gorąco pr:E 
fcń ukochanego Gucia...

W biegał więc szybko na schody i był opano1 
w any tylko jedną myślą — czy rzeczywiście rzec:y 
które mu opowiadała W ładka, miały podstawę- 
Czy doprawdy Helenie groziło niebezp ieczeń stw o.^  
Czy mo^e nawet grozi i w tej chwili jeszcze?-

mówił sobie — muszę, bc
z d ą ż ę ... —  d o d a w a ł niecc

w i c e  do odróżnienia, a je d n a k  budzący w  niej n i l  ‘ r a t w a ^ b u d ^ k u ^ ^  : -rej Ztą-’ IrezVRnowała
słychany lęk... niepojęty 
bardzo przerażający...

Był to jak b y  jak iś pomruk burzy, głuchy i cwał« 
towny ;  i razem.»

A  po tym jakby jak ieś chrapliwe skrzypienie, 
coraz to potęgujące się i nieustające...

~  nie г0зип“ е т  — wybełkotała nie»
s-c-ęsna W ładka, przeczuwając rzeczy naokropniej*
SZC •

Tymf*asem -w szafie robiło się coraz bardziej 
gorąco... brakło powietrza... trudno było oddychać...

*n 'skonana, ze padła ofiarą jakiegoś niepojęte* 
®o w ypadku, ogarnięta strachem, nie wiedząc nawet 
jafc^ogromme grozi je j niebezpieczeństwo/W ładka 
postanowiła ja  кой w ydostać się z więżącej ją szafy.

. .T  przecież wiedzieć, co sie dzieje —
myslaJa sobie i uderzyła z całej s iły  w  szafę.

Szalone w ysiłk i, rzucanie się, pchanie i walenie 
w szatę nie daw ały najmniejszego w yniku.
. . , mocna szafa dębowa o bardzo grubych 
Й г ?  DaTemnie ХУЫ ка usiłowała w yw ażyć

Zresztą, opanowywała ją dziwna słabość, jakieś 
oduczenie, odbierające resztki sił...

się 26 -  zapytywała się sa*
ma etebie czy ja  śnię, czy zasypiam ... czy... mdle*

^  «w b g ł  się suchy trzask, coś I
spa<8 o z w ielkim  hukiem na szafę i  rozwaliło jej 
w ie rch ... Draw 1 szafy odpadły...
. .. w ład ca  jednym  susem już wyskoczyła na zew*

fc r z e r a ie m a ^  s^ s z n ie  krzyknęła ze śmiertelnego

» ^Vł zupełnym rumowiskiem, płoną«£vmi zgliszczami... F *
л Sufit się zawalił...

MebJe г górnego piętra pospadały na dół.
• ^ a ’ Przez którą przebiegały fale 

î îonnem, tryskających rojem iskier i  dyszących czar# i 
nyn% duszącym dymem. ‘ I

рт2?гаЬ пА’ k^ ana j«ż  żądłami pło* 
mieni, W ładka wyła wpół przytomnie:

— Na pomoc!.. Ratunku!.. Na pomoc!..
Ktoz jednak mógł usłyszeć ten zew w trzasku 

i huku płonących głowni?
Ä  ’ rezygnowała

* j - j .  jcuynie z a pot
i sąsiednie domy nie padły pastwą płomieni.

Krzyki ! wołania W ładki były więc zduszone. 
Nie w ydobyw ały się nawet z pokoju, bo okno było 
właściwie ty lko  morzem płomieni.

Tak samo wszystkie drzwi, które jako drewnia* 
ne płonęły gwałtownie...

. Са1У ten dramat straszliwy, okrutny, przewyż* 
szający ogromem wszystko, co tylko  wyobraźnia

!bo  krótk(f S°  StWOr2yĆ “  trwał’ 2Fesst?- bar#
W ładka b iegały jak  oszalała, po pokoju, zew* 

3^ąd wszakze czyhały na nią tylko w ielkie ściany 
płomieni i gryzącego dym u. W yła, jak  opętana... Da* 
remme.

W net już i je j suknie zajęły się ogniem...
ja k  żywa pochodnia biegała jeszcze chwile nö 

pokoju, wreszcie, oszalała z bólu, padła na pło* 
nące szczątki posadzki.

 ̂ już wrpóbzywa, niemal nieprzytomna ze strasz*
SWym P «ytfoczyła płonące 

głown*e posadzki, które trzasnęły i,.. ustąpiły...
^ a la  w płomieniach zwaliła się więc W ładka o 

piętro mzei na parter i padła na... ladę sklepu, w  któ, 
rym nie dak dawno jeszcze wszechwładnie rządziła 
Naprawdę o wiele okrutniejsza od ludzkiej spra# 

edliwosci bywa n iekiedy sprawiedliwość ргге* 
znaczenia... K

Czyż można było ponieść straszliwszą karę za 
swe grzechy, n u  ta, która pożarła W ładkę?..

W  tych samych chwikch, gdy ta nieludzka ko# 
^  . ° ra m.e c.ofała sie przed niczym dla zdoby« 
cia majątfku, ginęła straszliwą śmiercią, ktoś, nie do#
myl  ląuy i ^  nawet’ 5-5 ^ 0  był mimo wolnym spraw# 
cą, byl bodaj me mniej przerażony, drżąc o los swej 
ukochanej i o swe szczęście...
, i . G“*y t j * o  Bohdan zamknął W ładkę na wszy* 

stkie spusty, rzucił się, jak szaleniec do pensjonatu, 
w którym zostawił swoją narzeczoną, przypuszcza# 

p  rozstaje się z mą na długo.
Bynajmniej nie troszczył się w  tej chwili o to, 

co sobie służba pensjonatu pomyśli o nim i o Hele*

Muszę zdążyć 
chcę. To pewne... że.. 
mniej przekonany.

W skak iw ał już po dwa schody w śmiertelni 
trwodze...

W reszcie rzucił się do pokoju Heleny. 
Zapukał k ilka razy. Daremnie. Otworzył vflp 

drzw i,_ spojrzał i... stanął, jak wryty... zdumiony- 
przerażony i... oczarowany... .

Był zdumiony, ponieważ od razu zauważył dzi« 
ny jak iś nieład w pokoju... ponieważ Helena spa , 
taK twardo, że gdy wszedł, nawet nie drgnęła- a 
teraz jakoś się nie budziła...

I po co to okno otwarte naoścież? ?
I dlaczego paliła się lampka na stoliku nocnym- 
'V pokoju unosił się jakby ślad czegoś niezwy 

lego, co się tu musiało wydarzyć...
To przerażenie Bohdana... . .
Zarazem zaś był bardzo szczęśliwy', - e ^  1 

zastał i to pozornie spokojną... •
W yglądała, jak  pogrążona w twardym, ale n 

cfym . n_,e zmąconym śnie. Może nawet miała w 
chwili jak i błogi sen?

Bohdan nachylił się nad nią i zawołał:
~  Ile lusiu , dziecinko... Czy mnie slyszys*- ,■ 
M usiał jednak wielokrotnie powtarzać s'v 

zew... musiał musnąć ramię H eleny czułym PoC , , 
kiem... musiał nawet nią mocno potrząsnąć, by o*- 
CJć ją wreszcie z omdlenia, które się wydawało sneiy 

G d y  Helena ocknęła się i oprzytom niała , 8 
uświadomiła sobie, ze jest niemal naga i Bohdan 
wszystko w idzi, zarumieniła się...

Szepnęła: . &
M ój Boże, cóż się stało, że wróciłeś? 

się fu wziąłeś, Bohdanku? I... gdzie ja w ogolę J 
stem P Dlaczego śp ię? I taka... naga?..

Szybko ukryła się j)od kołdrą.
Bohdan zaś odpowiedział na jej pytania . 

Dlaczego wróciłem, jed yn a? Bo cię u'. . 
btarn... a ci> co się uw ielb iają, nie powinni się nigw- 
rozsfàwac... . , , .

Oczywiście, Bohdan ani się domyślał, od ja 
go straszliwego niebezpieczeństwa uratowało 
nę przybycie Gustawa. v,
t » ‘4>Tje miał nawret pojęcia, że gdyb y Gustaw Prf ■ 
był tylko pięć minut później, Ladrecki może 
"dążyłby wprowadzić w czyn swe nikczemne 
rżenia...

A jednak zdziwienie Heleny i je j jakieś °Są 
ni cnie, i ej lęk — to w^zysliko wsączało mu 'v 

szę pewne obawy i podejrzenia... . .
Postanowił to wszystko natychmiast w yj3Slî

(D alszy ciąg

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu fraataskiego
Gee. Sanail, głów nodow odzący 

агшЦ wschodnią Sprzym ierzonych o- 
l^r^cowai dokładny plan o fen syw y i
zrobił t  niego trzy kopie. Jedna 
nich b yła  przeznaczona dla sztabu 
generalnego Sprzym ierzonych w  Sa . 
lonikach, druga d la glównodowodzą» 
cego wojskam i francuskisni, a trozecia 
dla rządu angielskiego.

42.
Gdy kopie były gotowe, od* 

było się ostatnie posiedzenie, na 
którym postanowiono, że kopię 
cio Francji .zawiezie kapitan 
francuski na jednym  z kontr*tor 
pedowców, znajdujących się w 
Salonikach. Plan miała przestu# 
diować  ̂ w  Paryżu N ajwyższa 
Kada W ojenna i w ydać o nim 
swą opinię. Przy tym należało 
się pośpieszyć z wysłaniem pla# 
nu, ponieważ trzy miesiące ty l
ko dzieliły armię wschodnią od 
daty, na którą została wyznaczo 
na ofensywa.

Го tez w dziesięć godzin po [ 
tym posiedzeniu wyznaczony o# 
fi cer znajdował się już na pokła 
dz;e okrętu, który wiózł go do 
brzegów Francji. Teczka, w któ 
icj przechowywał on tak ważny 
dokumenty była obciążona oło# 
wiem. W  ten sposób unikało 
s;ę niebezpieczeństwa, żc w  ra* 
zie gdyby statek został zatopio# 
ny przez nieprzyjacielskie lodzie

podwodne, teczka będzie unosi 
ia się na powierzchni morza i zo 
stanic wyłowiona przez nieprzy 
laciela. 7

Jednostki morskie na A driaty 
ku powiadomione z góry o prze 
jeździe kontrtorpedowca tak 
bacznie strzegły morza, że okręt 
bez przygód zawitał po czterech 
dniach do portu w  Tulonie.

Piątego już dnia oficer zna# 
.azi się w  Paryżu i z miejsca u# 
dał się do ministerstwa w ojny 
Jeszcze tego samego dnia odbyło 
się posiedzenie Naczelnej Rady 
W ojennej, na której miano za* 
decydować o losach wschodniej 
armii.

M inister w ojny osobiście o* 
debrał od oficera dokumenty, 
które przywiózł z Salonik.

— Kapitanie, prosiłbym pa# 
na, aby zechciał pan łaskawie 
poczekać w  gmachu minister* 
stwa w ojny do końca posiedze* 
nia. Chcielibyśmy skorzystać z 
pańskich usług, gdyb y coś w 
planie okazało się dla nas nie* 
jasne i musielibyśmy mieć pew# 
ne dodatkowe wyjaśnienia.

Rzekłszy to, minister "zapro 
wadził oficera do jednego z po# 
kojów, przylegającego do sałi, 
w' której miało się odbyć posie '

dzenie.
Posiedzenie rozpoczęło się o 

godzinie czwartej po południu 
i skończyło się po dziewiątej 
wieczorem. Plan generała Sarra 
ila był dokładnie przestudiowa* 
ny. Po długiej dyskusji został 
on przyjęty z pewnymi zastrze* 
zeniami i Rada postanowiła w y 
słać do głównodowodzącego ar 
mią wschodnią dodatkowe in« 
strukcje. Zredagowano je rów* 
nież na miejscu i przesłano do 
biura szyfrów, które jeszcze tej 
samej nocy miało je przesłać 
drogą telegraficzną do Salonik.

O wpół do dziesiątej posie* 
dzenie zostało zamknięte i człon 
kowie R ady rozeszli się.

Przed opuszczeniem gmachu 
ministerstwa minister wojny 
zwrócił się do jednego z ofice# 

'rów  służbowych.
—• Kapitanie, — oświadczył 

— proszę przed opuszczeniem 
gmachu uporządkować wszyst# 
kie papiery, pozostawione przez 
nas na stole i schować je w 
skrytce, w której gromadzimy 
plany i raporty generała Sarra* 
ila.

Oficer, który miał przy sobie 
klucz od sali posiedzeń, odparł: 

— Dobrze, panie ministrze. 
Oficer ten był głodny. Zarny 

kano już restauracje i nic by 
nie dostał do jedzenia, gdyby 
przed tym opurządkował papie 
ry. V' ysłał więc na miasto ordy 
nansa. W krótce zołnierz wrócił, 
przynosząc z pobliskiej restau* 
racji kolację, którą oficer zjadł 
w  swoim gabinecie w towarzys 
twie dwóch kolegów urzędują# 
-v h  w_ gmachu ministerstwa. 

Dopiero około godziny jede#

I nastej przypomniał sobie o po# 
leceniu ministra i wszedł da sali 
abrad, aby uporządkować pa# 
pi ery'.

Można sobie wyobrazić, jakie 
ogarnęło go przerażenie, gdy 
stwierdził, ze plan generała Se# 
rraiła znikł.

W  pierwszej chwili nie mógł 
dać temu w iary. B yi to przecież 
dokument, składający się z o# 
siemdziesięciu czterech dużych 
stron, spiętych metalowymi prę 
tami.

— Nie, jest to niemożliwe, a* 
P̂ an 2£inał! — mruknął do

siebie oficer. — M usi znajdo# 
wać się tu gdzieś między papie 
rami porozrzucanymi po stole, 
lub w  jednej z szuflad, względ# 
aie wśród map, na których gene 
rałowie zaznaczyli pozycje na# 
szych W'cjsk...

Oficer dokładnie przeszukał 
całą salę. Nie znalazł jednak pla 
nu.

— Co ja teraz pocznę! — za 
wył na wpół przytomny z prze 
rażenia, dopadł do telefonu, za 
telefonował do ministra wojny 
i orzącymi głosem zakomuniko« 
wał mu o tym nieprawdopodob 
путп wprost wypadku.

M inister z miejsca przedsie# 
wziął niezbędne kroki. Wezwał 
do siebie tych wszystkich, któ 
rzy brali udział w posiedzeniu, 
wysłał swego podsekretarza 
stanu do pałacu prezydenta 
Francji, który również byl obec 
ny na posiedzeniu, poza tvm 
wysłał sztafetę za szefem sztabu 
generalnego, który wyruszył na 
front, z poleceniem, abv dowie# 
działa się, czy przypadkiem nie 
wziął on z sobą planu. Następ#

J nie kazał zatelegrafować a^y 
‘ nerała Sarraila z rozkazem ^г0< 
nie podejmował zadnyÇ1 ̂  î  ̂
ków i czekał na in s tru k c je  -  ^  
nisterstwa. W  końcu we3Wj anta 
siebie naczelnego komen
policji ■ -vviH

— Moim zdaniem, 7̂  nn 
czył komendant policji. £ 
nister opowiedział mu ° [̂0: 
r-ięwziętych przez siebie c 
kach ~  plan_ ten г ° \ 0#]ея 
prostu skradziony. Jest c, eStn 
rzeczą niemożliwą aby 
cy posiedzenia, ludzie 
ni i oględni zabrali 
przez nieuwagę takie
papierów. 1ГЗУ

’Wkrótce okazało się, ieJ j - cjt 
puszczenia komendanta rjei« 
były słuszne. Wrócił .3£jc;v! 
podsekretarz stanu i ? S." T sob4 
że prezydent nie wziĄ 
tych dokumentów. 
telefonowała sztafeta, s ,v,;acł' 
przez telefon podobne
czenie.

Nie ulegało więc o  e . pobecnie g

si?

żadnej wątpliwości, ze P {e &o 
stał skradziony, ~c 1,va~, 3centa 
kumenty wpadły w ^ o  *
nieprzyjacielskiego. ■ . ■ gb>
becnie działać najszyr . c 
nie pozwolić na to, a-e. • cqza 
men ty  te wyTdostaly 
granice Francji.

Zatelefonowano '“" W  n 
do w szystki:h  posteru . v por 
nicznych, do komisan r^vid  ̂
to wych, aby u w a ż n ie  'eróvv-r) 
wano wszystkich Р?5' '  2  m‘cl. 
puszczających Franaę- .oCJ,od: 
sca wszczęto równi - si°! 
nia w pewnych kohH

(D alszv c l »
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Małe gwiazdeczki na starcie filmowym
Sto druga dziesiątką kandydatek naszego Wielkiego Konkursu Filmowego

przedstawiamy drugą 
* Sl# ę  kandydatek do gło* 

, ąnia w  naszym wielkim  kon 
* 5 » e  filmowym. 
cv i* vyc^  «b só w  (przy porno 
tr»ęj^®w) na га2‘с oddawać nie

Jutro d alszy ciąg.
Chowajcie czwartkową, dzi

siejszą i jutrzejszą gazetę do 
wtorku, k iedy zamieścimy 
czwarta serię i PIERW SZY 
K UPO N !

T iaecia seria jutro!
w  -  w  w  —'  —- —  ^  ^  _ -----------------

małej wokandzie...

Piętnasta roanka
czyli: „Spór o tysiąc złotych"

c b / ‘ £') — Tak, tak — wzdy= ! ś c i  p i ę ć  lat. A k ied y  c i ę  pozni= 
can,;Pan ^pfie lbaum , b ębn ią c  p a l ił em , t o  już m ia łeś  z pię tnaśc ie ,  
dzil P° s t o l e - — Dziś m o j e  p i ę ć » I t y  pow iadasz, że będz iesz  mi ai 

”S!'ife ____т я г  u rodz in y?

Kalendarz dnia
SOBOTA

pią te  urodziny . 
tyj. ь  ,?p/e — odparł pan H en
f rędk J** ~  ^?c ą̂ ie sz cz e  n ie~ел . °.> p ędz ie  piętnasta rocznU 
**O lc  h urodzin.
_j>fóra?/
^  p e tn a s ta .
"• zwariował?

i]̂ ûr. ^ e - ^D laczego  miałbym

dz{£ ^.° bo  jak t y  możesz  o b ch o  
Przer'l?-łn * ro czn ic ę  u rodz in?  
Aj0£ le\ * y  i e s t e ś  s ta ry  b yk 1 
d?;0.e. chciałeś p ow i ed z i e ć :  pięć= 

7,3fa 
_ Ni 

s “ ' ■

аг;е.; V ‘Wrtlti powieaziec: pięć 
s,?fą rocznicę?

zika Y ^ c i ę  kocham , on ma 
•SpoivL C o . fy  w y g a d u j e s z ?  
diiL żno  Av lustro, Heniek. W  U 

* & k * i  S tów ę?
-J o

teraz p i ę tn a s ty  raz u rodz in y?
— Tak.
— Heniulek k o ch an y !  Tob ie  

c o ś  jest . Wierzaj mi, takich 
g łu p s tw  jesz cz e n i g d y  w życ iu  
n ie  m ów iłeś .

— Ja j e s t em  zdrów .
— Nie, Heniek. T ob ie  s i ę  c o ś  

przekręciło  w  t e j  b i ed n e j  g ł ów c e .  
Tob ie  s i ę  w y d a j e .  T y  sześćdzle*  
siątą r o czn ic ę  będz iesz  o b ch o* 
dził. C oś  t y  s o b i e  w yob raz ił?  
Ja c i  t y s ią c  zło ty ch  dam, jeżeli 
mi udow odn isz , ze to  będz ie  
piętnasta rocznica.

— W ie le ?  — ożyw ił  s i e  pan 
Boćk ier .

— Tysią c.
— A na p ew n o  da sz?
— Jak m ów ię ,  dam, to  dam.
— N o to  daj. B o  > a s i ę  uro=

3 1 Szym ona Słupn-, 
и Eufem ii, Zenona 
8 s ło w iań sk i: Prze 
I  sław a.

i  Słońca wsch. 4.49 
zach. 18 .2 1. 

Księżyca wsch. 
14.44, rach. 25 .16  

KRONIKA h ist o r y c z n a  
1783. Zaw arcie pokoju  m iędzy A n 

glią a 13  skonfeder. stanami Am . 
Północnej.

17 9 1 . U chw alenie Konstytucji tran - 
cuskiej.

19 14 . B enedykt X V  papieżem — Z do 
bycie przez N iem ców  m. Reims i 
zbom bardowanie słynnej katedry 
gotyckiej.

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
G d y  nadejdzie wrzesień 
W ieśniak ma zawsze pełną 
Stodołę i kieszeń.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E .
K ość słoniow ą pożółkłą zw ilzyć 

chlorow ą w o d ą i w ystaw ić pod 
szkłem na słońce.

CIEKAWE WIADOMOŚCI 
W ynalazcą gry w  domino był pe

wien zakonnik w  klasztorze Monte 
Cassino.

Samochód ciężarowy
zmasakrował rowerzyste

W ezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego oraz powiadb#_____ D_ oraz
miono policję. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon wskutek pęk ' 
nięcia czaszki. Zwłoki ofiary 
w ypadku zabezpieczono.

Kierowcę samochodu, Fran
ciszka Dominika vel Domań
skiego, zam. przy ul. Stare М »  
sto nr. 16, zatrzymano do c*35*1 
ustalenia przyczyny wypadku.

Około godz. 5*ej rano samo* 
chód ciężarowy (śm ieciarka) Z.
O. M*u, skręcając z ul. Jegieloń 
ski ej w  ul. Ratuszową, w  W ar* 
szawie najechał na jadącego z 
przeciwnej strony na rowerze 
334etniego W acława Kopczyń* 
skiego, stolarza, zam. przy ul.
W itebskiej nr. 12. W skutek  u* 
padku Kopczyński poniós. 
śmierć na miejscu.

Uwolnił z wiezienia żone
znany bandyta spod Brodnicy

Przed kilkom a dniami uciekł 
z aresztu policyjnego w  Rypi* 
nie groźny bandyta, Bernard 
Betlejewski z Brodnicy, skaza* 
ny na 22 lata więzienia za sze* 
reg napadów rabunkowych.

M imo energicznie prowadzo 
nego pościgu bandyty nie zdo 
lano ująć. Drogą w yw iadu  u* 
stalono ty lko , że ukryw a się 
on obecnie na Pomorzu w ma*

tu U«/. ----
h z ü r i  0/? Słowa. A ten  y 2 7em d w u d z i e s t e g o  dz iew ią tego  
Ч>/. 7 yt Wldzisz? On też je s t , lutego_ 
r°c zn: 12 P°wledz, którą 
c^ d z il ’> uro£ 2̂In będziesz ob-

Pj j łnast4-
iesf„ . ° to  przecież nap rawdę
fnłcd u ’ar,at-r Widziałeś k ied y ś  l , ° d e p o ------  -L .. , . t .  .....

N° to przecież nap rawdę
iat' .............................
m,

i*k t y .
Cw ; łiT]ów  się, Heniek. Prze 

г la cię

*40(4 »
%hdafi° jSm3rkacza ż eb y  tak w y  '•> 1&к t y  у

w  się, Heniek. Prre- 
znzm jakieś czterdzie*

C ierp liw ie  i w ie lok ro tn i e  naga  
bywał pan B o ćk ie r  przy jacie la  o  
przyrz eczon e t y s ią c  złotych . A 
g d y  zrozumiał w re sz c i e  że p ien ię  
dz y  o w y c h  n ie o trzyma, sk iero  
wal sp raw ę  d o  sądu.

Sąd jednak p ow ó d z tw o  odd a  
lii.

Chcąc zdobyć majątek
otruł matkę syn -  zbrodniarz

W  tym  celu od tygodn ia 
w syp yw ał do pokannów  mat* 
k i arszen ik . D arnow iczow a czu 
la się coraz gorzej, nie podei* 
rzewała jednak  swego syn a  o 
zbrodnię, a ty lk o  szczęśliwemu 
zb iegow i okoliczności zawdzię* 
cza swe życie. Pewnego onia 
siostra B azylego zauw ażyła ja k  
przed podaniem  ob iadu  matce 
Bazyli w sypał do zupy jak iś  
b iały proszek. N atychm iast za 
w iadom iła o tym  policję, która 
aresztow ała D arnow icza. Sta* 
nie on wkrótce przed sądem  
pod. zarzutem  usiłow ania otru* 
cia m atk i.

W ILN O . W  chacie M arii 
Darnowiczowej od dłuższego 
czasu trw ały nieporozumienia 
na tle podziału m ajątku, ponie* 
waż Darnowiczowa nosiła się 
z zamiarem wydziedziczenia 
swego syna, Bazylego* który 
był hulaką i zawadiaką. Ç aly 
majątek postanowiła zapisać 
córce. Bazyli na próżno starał 
się odwieść matkę od tego za* 
miaru. W  końcu doszedł do 
wniosku, że nie zdoła przeko* 
nać matki i postanowił w inny 
sposób zagarnąć ojcowiznę — 
zamierzał zabić matkę.

jątku  Karbowo. W  nocy więc 
na pierwszego września polic ja 
urządziła obławę. Około potno 
cy przybyła do lasu żona ban* 
dyty , która zapewne chciała Się 
z nim zobaczyć. Na jej wołamta 
wyszedł z lasu Betlejewski, 
który ujrzawszy policję, zaszył 
się w  krzaki i zbiegł.

Betłejewską aresztowano i o* 
sadzono w areszcie po licyjnym  
w Brodnicy. Również i Betie* 
jew ski, który postanowił za 
wszelką cenę oswobodzić zonę, 
udał się do Brodnicy. W  tym  
celu wyrwał okno z dachu bu
dynku więziennego i przez ot
wór w yb ity w suficie oswobo* 
dził żonę. _

Jeszcze tej samej nocy doko 
nano w Brodnicy k ilku  żuchwa 
łych włamań, które były dzie
łem Betlejewskiego. Bezczelny 
bandyta zostawił u jednego z 
kupców kartkę z groźbą, że nie 
jest to jego ostatnie włamanie 
i że m ieszkańcy Brodnicy będą 
o nim jeszcze słyszeć.

Kupcy w Brodnicy ży ją  o* 
becnie w  wielkim  strachu o 
swój dobytek i życie i posta
nowili zorganizować spośród 
siebie straż, która będzie czu
wać całą noc.
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Komsomołki esäJs n iw iin ra ln io
Małoletnie dziewczynki wychodzą masowo za maż

M O SKW A. Dziennik „Kom« 
*omolskaja Prawda", pub liku
jąc artykuł z okazji zbliżającego 
się 20»lecia komsomołu, stwier* 
dza w  artykule tym, zatytułowa 
nym „Honor kob iety sowieci« 
kiej że moralność komsomo* 
łek przedstawia sie wręcz fa« 
talnîe.

Autor artykułu czym poważ* 
ne zarzuty, dotyczące niezwykle 
rozwiązłego życia komsomołek, 
jak  również ich pustoty i skłon 
nośd do malowania się, fryzo* 
wania sobie włosów, robienia 
manicure i  t. d.

Kończąc artykuł, autor b ije 
na alarm i  w zyw a do akcji nad 
podniesieniem poziomu moral* 
nego kobiety komsomolskiej.

Teni sam dziennik przynosi

ciekawe informacje dotyczące |piątej klasie na początku roku 
małżeństw nieletnich w autono* było 26 uczennic w  wieku 13 do 
miernej republice Azerbejdżanu 14 lat, pod koniec roku pozosta 

D z ie n n y  stwierdza, iz w jed . |ła tylko jedna, wszystkie inne 
nej ze szkół azerbejdzanskich w  wyszły za mąż.

Zgrywali się w „kiszkę11
a m a t e r x y  A a z a r t f n

Policja 7«©o komis, zwróciła 1 W  przypuszczeniu, $t
Vâf fC W C î O M l i  W  r m r v  n i  ftlÜuwagę wczoraj w  nocy1 na dom 

przy ul. Krochmalnej 8 w  W ar 
szawie, do którego wchodziło 
wielu podejrzanych osobni* 
ków .jak się okazało, nie zamie 
szkujących w  tym  domu

F u r i a t  w  r o l i  f r y z j e r a
Niebezpieczna sytuacja urzędnika Ubezpieczalni

Sąd O kręgowy w  Łodzi roz* I w y choroby umysłowej, Ubez*
lirvw af nipnwulrhi O- ___ !_• ____  i -i . .patrywał niezwykłą sprawę. O* 

to n iejak i Josel Frenkel, właści* 
ciel zakładu fryzjerskiego, zgło* 
sił do Ubezpieczalni Spo* 
łecznej niejakiego Joska Fuksa, 
jako swego współpracownika. 
Ponieważ Fuks zdradzał obja

Bez ślubu nie ma awansu
Sensacyjne uchwały włoskiej Rady Ministrów

RZYM . Rada: M inistrów , 
która odbyła wczoraj rano po 
siedzenie pod przewodnictwem 
M usso lin i ego, uchwaliła, że 
nieodzownym warońkiem do u  
xyskania aw ansu w  adm inistra 
icp państwowej Jest zawarcie 
przez urzędnika małżeństwa.

KftwnoGteśme postanowio*

no, że procent kobiet zatrudni o 
nych w  adm inistracji państwo* 
wej i  prywatnej nie może prze* 
kraczać 10.

R ada M inistrów  uchwaliła 
wreszcie wprowadzenie tumm* 
darow an ia dla mężczyzn pra* 
cujących w  adm inistracji pań* 
stw ow ej. ; j 1

pieczalnia zarządziła kontrolę. 
Frenkel stw ierdziwszy, że jego 
zakład znajduje się pod observ 
wacją polecił wariatow i i$da 
wać fryzjera.

Pewnego dnia w jednym  
klientów Frenkel rozpoznał kon 
trolera Ubezpieczalni, który, 
chciał zdemaskować Fuksa i w, 
tym  celu przyszedł do zakładu, 
polecił Fuksowi ogolić się. U* 
rzędnik, widząc, że Fuks zdra* 
dza ob jaw y choroby umysło* 
wej, uciekł spod brzytw y wa* 
riatai.

Po ujawnieniu sprawy Frenk* 
la  pociągnięto do odpowiedział

F r o n t e m  
«f®  M o r z o !

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Drugi dzień zawodów konnych w Insterburgn

Polacy zaleli pierwsze dwa mielsca
Ш чЬцвЪй аЫи mSçâzyruiwfowyd»

“ J * konnych w  Insterburga
SPrasy Wschodnie) je t& tcj pobcy 
M o w J i  m  trzech konkurach.
1 !W Łonfconfc qpntwnoéd  pfc 
айфсе zajął Niemiec por- Weide« 
m atm  na  h id illsk  przed Włochem 
łipŁ Lombardo di O m it aa Nereidzle 
Kolący w tym коакюЫе zajęli dale- 
Be miejsca.

!W koniarze 'd e t ä m tm y n  Polacy 
Hrjddadade rtm. Rynce sa Blmbude, 
j™. Komorowski na Bohemie, por. 
ïtohoreckl na Abd d  Krimie i por. 
Skalica na Torpedzie zajęli trzecie 
mfcjsc*. Zwyciężyła drużyna aiemicc-

JÛÉ.
DaSy eukiees «Ш ей Polacy ' 

konkursie potęgi skok o, zajmując pli 
wsze dwa miejsca. Parcours bez błi,- 
du przeszło pięć koni: JZbieg” | JBo 
ban“ pod rtm. Komorowskim, Abd el 
Krim pod por. Pohoreckim, „Nocł> 
land' pod baronem Temme (Niemcy), 
i „Schcmann" pod рос. Brinckman* 
nem. W rozgrywce na podwyższonych 
przeszkodach pierwsze dwa miejsca 
zdobył rtm. Komorowski na koniach 
„Bohtm” i .Zbieg“. Niemiec Temme 
i por. Pohorecki midi po 4-ry błędy 
ponieważ jednak Niemiec uzyskał le 
pszy czas przyznano ma trzecie miej* 
see, a Polakowi czwarte.

Heidridi przenosi sie do Gisżowca
ösofcwy pływak роШ  Heidridi 

{ak nam komunikuj* opuszcza szeregi 
katowickiego Dębu i przenosi się do 
Ghzowau Heidkch ma wstgptć do

mistrzowskiego zespołu Polski Т. P. 
Giszowiec pGiszowiec. Giszowiec przez pozyska* 

aie Heidricha wzmocniłby jeszcze fw| 
^eyt^t w polskim тЛггш»

Odrzucona propozycja rumuńskich kolarzy
KMb wmairtskf Metropoła zwrócił 

sit do Polskiego Związku Kolarskiego 
a zaproszeniem dla czterech kolarzy 
polskich na międzynarodowe zawody, 
eût* się odbędą w końcu wrzeS« 
«я* Ж miejscowości Breiaa. Ponieważ

*ryi«d aa te nie zbyt zraz«« walne 
zawody musiałby trwać 10 doi i wy 
nikłyby trudności * urlopami, Pobki 
Związek Kolaski qrooczyc* oden- 
dL

ności sądowej.
Oskarżony tłumaczył się, że 

chciał Fuksowi dopomóc w  le* 
czeniu. W  w yn iku  rozprawy 
Frenkel skazany został na 8 mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
pod warunkiem, że pokryje stra 
ty  Ubezpieczalni.

nym z mieszkań odbywają «< 
nielegalne zebrania wywrotom 
ców, policja otoczyła dom, P° 
czym dokonała rew izji w mie* 
szkaniu Gedalego Szmidta.

W  chwili wejścia przedstą* 
w icieli w ładzy, w  mieszkań«* 
w yn ikł popłoch. — Okazałe 
się, że znajdowało się tam, 
prócz domowników, 25 osób* 
W szyscy  oni grali w  wielce n* 
zardową grę w  karty w  krtf* 
„kiszkę“. Bardziej bojami*'« 
na w idok granatowych muD«,u 
rów, zaczęli się kryć pod łó*' 
kami, lub w  szafach.

K arty skonfiskowano, P° 
czym wszystkich uczestnikom 
g ry  przeprowadzono do 7*go 
komis., gdzie sporządzono Vго
tokół.

4n

Zabił narzeczona przypadkowo
pokazując jej dubeltówkę?

W  Służewie została pozba
w iona życia wystrzałem z du*
Leltówki M aria  Jezier-.ka, lat 
25 zam. w  W arszaw ie przy ul.
M adalińskiego nr. 22. Lekarz 
stwierdził zgon.

Powiadomiono policję ktAra 
wszczęła dochodzenie. W  jakiś 
czas na posterunek policji zgło 
sił się Ju lian Przesmycki, zam.

przy ul. M adalińskiego nï. ?2
w  W arszaw ie i oświadczy*’ z£ 
pokazując dubeltówkę swej ва 
rzeczonej Jeziersk iej, spowodo 
wał wystrzał. Kula raniła smi”  
tdn ie Jezierską.

Do czasu wyjaSnienia spi** 
w y Przesmyckiego zatrzy®^ 
no. Zwłoki Jezierskiej zabez-pi 
czono na miejscu

22*Jetnla Rena D atynerów 
na (W arszaw a, Żelazna 64), 
przy rodzicach, korzystając z 
nieobecności domowników, za 
truła się gazem świetlnym . — 
G dy m atka samobójczyni po* 
wróciła do domu, zastała drzwi 
zamknięte i poczuła silną woń 
gazu, w ydobywającego się z

Obóz zapaśników w Wieżycach
-W naÿjîôszyeh' dniach otwarty ®o* 

'ЛЖхпя w Wieżycach na Pomorzu ogól 
no polski obóz zapaSnlków. Zgroma« 
«Щ, oo 98 zawodnlköww. Kierownl« 
Иеш obozu będzie Wilhelm Gałnsz- 
tal, trenerem Flotr Gałuszka i Szcze« 
blewekL Na obozie obecni będą dwaj 
««»Ы су węgierscy w charakterze

partnerów sparingowych. Na obozie 
odbędzie &  również kaes sędziowski 
prowadzony przez Ziółkowskiego.

Zapatefcy rozegrają dwa mecze pro
pagandowe w Gdyni (z marynark 
wojenna) 1 w Gdańsku (z tniejsco 
wym klubem niemieckim.

Odrzucony protest Polonii
Dyskwaiffikada Pazurka. Nawrota I Straudia

.WyörbT Gier I DyscypBny Dg! roz 
patrywał w czwartek wieczorem głoś-
a ij sprawę niedzeilnego meczu Po* 
lonią - -  Cracovia. Protest Polonii 
P^cbrko wynikowi meczu zost^ od. 
eacony. Następnie Wydział postano* 

za brutalny grę ukarać Pazurka 
* Nawrota dwumiesięczny dyekwalifi 
k a^ , a Stra ucha również dyskwalifi 

na 2 miesiące, ale z zawieszę-

nieat dwutygodniowym. Kary ficzj się 
od wtorku przyszłego tygodnia, tak 
że wszyscy d  zawodnicy wystłpi* je 
szcze na niedzielnym meczu Polonia 
—ŁKS. Poza tym Wydział ma wystą* 
pić o zamknięcie boiska Polonii ze 
względu na nieodpowiednie zachowa 
nie się publiczności wobec zawodni« 
ków CraooviC.

MECZE LIGO WEK NADCHODZĄ*
CEJ NIEDZIELI.

W nadchodząc« niedzielę rozegrane 
zostań* następujące mecze piłkarskie 
o mistrzostwo Ligi państwowej:

W Warszawie Polonia — Łódzki 
K* S.

W Krakowie Cracovia — A.K. S.
W Poznaniu Warta — Pogoń.
W Wielkich Hajdukach Ruch —

Wisła.
W Wilnie Śmigły — Warszawianka.
Początek meczów o godz. 16.30.

„ŚMIGŁY NA MECZU Z 
WARSZAWIANKĄ, 

w nadchodząc* niedzielę wileńska 
drużyna piłkarska śmigły" rozegra 
aa swoim terenie mecz likowy z

Czarski, Paszkiewicz, Zawieja, Pu.
ÎTM- Bukowski. Grządziel, Hajdul.
Tą̂ ô  Ballosck, Pawłowski i Marzec.
Э MISTRZOSTWO POLSKI NA 

TORZE.
W nadchodząc* niedzielę odbędą 

się w Łodzi zawody kolarskie 3-ej 
°  tytuł mistrza Polski na to rze.

Przypominamy, te po dwóch ellmi 
nacjach (w Krakowie 1 Kaliszu) 
prowadzi Knpczak przed Jędrzejew.

Na arwody niedzielne wpłynęło 
<*oło 20 zgłoszeń z Kupczakiem, 
drzejewskim, Michalakiem i Kapia« 
kiem na czele.
OGOLNOPOLSKIE ZAWODY PŁY 

WACKIE W  POZNANIU.
Sekcja pływacka Unii w Poznaniu 

organizuje w niedzielę nadchodząca 
ogólnopolskie zawody pływackie o 
puchar prezesa Skibińskiego.

Startować maj* m. In. J-krotny 
mistez Polski Jęd rysik oraz mistrzyni 
Polski Szczepańska.

AZS. MISTRZEM PŁYWACKIM 
WILNA.

Rozegrane w Wilnie pływackie ml« pociąg osobow y, idaev 
strzortwa tego miasta w konkurencji ш пки W ïm m ^ ,  S t  
drużynowej przyniosły zwycięstwo.  ̂ w arezaw y, strażnik o*
zespołowi AZS Wilno, który zdobył w ° ny ^ e1owej, Edmiind

RKS — 1022 pkt. W rona, zamieszkały w  Żyrar* 
f~i“ łJr 4 * dowie.

Gazem świetlnym
otruła sie dziewczyna

mieszkania. Z aniepokojona**  
zwała ślusarza, który wyt*T 
chem otw orzył drzwi.

W szelka pomoc okazała J j  
jednak spóźniona. Lekarz * 
gotowia skonstatował śfflier 
Przyczyna samobójstwa 
strój nerwowy.

Pogrzebem jajęło się 
„Ostatnia Posługa“.

toW

ПохЫ Ш  f u r m a n k ę
W czoraj w  nocy, na szas it , 

prowadzącej do Starej M «os* 
ny, samochód ciężarowy, pro* 
wadzony przez kierowcę, Na# 
tana Lama, wpadł na jadącą w 
przeciwnym kierunku furman* 
kę, powożoną przez Kazimie*

nieostrożny szofer
rza Jasińskiego. W skutek 
cia, Jasińsk i odniósł lekkie 
rażenia, funnanka zaś —* c P  
cjowo rozbita. . ял.

W inę za wypadek P0? 0Si4nJ 
rowca, k tó ry oślepił furtn 
światłem reflektorów.

12-ÊetnS <cMog»iec
przyczynił sie do uieda mordercy

t czerwcu rb. został zamor* liła nazwisko mordercy- # _ _ 
dow any w  Bakończycach obok Za zbiegłym zbrodnia««" 
Przemyśla 55*letni Depko. See* rozpisano lis ty  gończe i « g ?

go we Lwowie. Jest to J * 
Mielnik, wielokrotnie ka
przestępca.

Zmasakrował strażnika
p o c i ą g  o s o b o w y

Na stacji kolejowej w  Żyrar* 
dowie został przejechany przez

nę mordu zaobserwował pe* 
w ‘eo. ^ * letni chłopiec i na pod 
stawie jego zeznań policja usta*

Szwajcaria ma zorganizował zimowa 
Olimpiadę

Po rezygnacji Norwegii z organiza
cji zimowych igrzysk olimpijskich i 
nlezgłoszenia się Finlandii (oficjalnie 
Finlandia nie zwróciła się do między 
narodowego komitetu olimpijskiego o 
powierzenie jej organizacji olimpiady 
cenowej), o organizację igrzysk ma się

ubiegać Szwajcaria. Szwajcarski komi 
tet olimpijski liczy, że międzynarodo 
wy komitet olimjiski, który się zbiera 
w niedzielę w Brukseli zgodzi się na 
tę kandydaturę. Narciarstwo defini
tywnie nie wejdzie w skład programu 
olimpijskiego.

I KPW Ognisko -  345 pkt. 
MISTRZOSTWA WIOSLARSKIE 

ŚWIATU W R. 1939.
We Środę odbył się w Mediolanie 

fofrgre* Międzynarodowej Federacji 
Wlofiaiskiej. Kongres uchwalił powie 
rzyć organizację wioślarskich mi
strzostw Europy 1939 r. Czeehosło* 
wacji.

Renaty te odbyć się maj* na jezio* 
rze Svet w południowej Czechoslo- 
wacji.

MOTOCYKLIŚCI POLSCY W  
TALINIE.

We czwartek rano przybyli do Ta- 
llna motocykliści polscy, którzy we* 
£m* udział w niedzielnych międzyna- 

Trodowych zawodach —
Jak podawaliśmy, 

polskiej wchodzą:
Baron 1 Dąbrowski.
FWSCY PIŁKARZE POKONALI 
w  , DUŃCZYKÓW.
W Hclstngforsie rozegrany został

Fnl c ^ ^ D ^ ia !”*”  PiHd 00inei 
Zwyciężyła drużyna Finlandii 2:1 

(Ш

W rona obserwował 
towaro\vy, p r z e c h o a : ^ . ^ a 
stację, i nie zauwazył naai 
jącego pociągu osobo weg - gi( 
cego do W arszaw y i d  
pod koła, ponosząc snu
miejscu.

Nieoświetlona bariera

m otocyklista w ysadzony został 
z siodła motoru i upadł na szo* 
sę, odnosząc liczne obrażenia 
ciała. M otocykl został poważ* 
nie uszkodzony.

gowych W aw rzyniec КJ K a  U 
wsi Zakręt, który nie z/^ari* '
tarki sygnalizacyjnej n
rze.

przyczyna strasznego wypadku
W czoraj na szosie pod Starą 

Miłosną, gm. W aw er, omal nie 
doszło do tragicznej w  skutkach 
katastrofy.

Jadący motocyklem 26«letni 
Ju lian Kotnorowski, zam. przy 
ul. Lubieszowskiej nr. 9 w W ar 
szawie, wpadł na nieoświetloną 
barierę, ustawioną w  miejscu 
gdzie były prowadzone roboty 
drogowe. W skutek w ypadku

Min. Roman wf8,a 
do zdrowia

W  związku z P°g ,.L y s lü  ‘ 
chorobie m inistra ^ i?  ana k<? 
H andlu Antoniego Rom* p<, 
m unikują z Minisj ^ j a  P& 3

I objęciem przez n*e? °  poloV^e
si

i vviw ui i-----
. P ouqa ustaliła, że winę pono I wania w  pierwszej 
' dozorujący materiałów dro«i września.

К

S f ï

*с<1о„ mien (i ,  nV. Zs 
iç dJJ^niczc
:̂ a Saniçciâ
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^ tSWerV» Poradzki, słynn y przedsiębiorca budow lany a 
ц]. У?1 znany kobieciarz zapoznaje w  W arszaw ie tajemni* 

o która oczarowała go swą urodą. M ilioner zapo* 
żonie i dzieciach i pozw ala wciągnąć się prze« 

k i |  kobiecie do b andy przestępców, działającej pod 
tajemniczego Bractw a B ia łych . Banda ma na 

^sumieniu szereg morderstw, a g d y  Poradzki pragnie po 
wSIC wycofać się, zostaje przez nich porw any.

bandy znany ar-Iiitekt inżynier Hetman - Het» 
sC. Pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 

enV> l>ięknej kobiety, której zadaniem jest w łaśnie zwa» 
mężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec te* 

U * * A i  w yszukał artyslę Slawetę, k tóry z w ygląd u  jest 
!;^  e Podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
lj. i ^lawety, a m ianowicie: m orderstwo, które ten popel» 

j  wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
'grania roli „Poradzkiego".

!do • ta 28 °d z ił się na pro po zycję  H etm ańskiego, udał 
ip. f / o  domu, gdzie dokładnie w ystudiow ał rolę Sew ery-

4^ . ' ' f y t - u t y  sumienia z powodu krzyw d y, .
.„ .f -^ ie m u . Po pewnym czasie w yjechał Hetmański w  

pYstwie „Sew eryna P oradzkiego ’’ gdzieś poza W arszawę.. 
j,c‘mańskf postanowił rozpocząć grę.

dnia, gd y  grupa w ycieczkow iczów  znalazła się 
f P o t Ä 1 2 в *  w okolicach Zakopanego, usłyszano 
' : 3,. *tótkich poszukiwaniach znaleziono om dlałego męż- 

Kden z wycieczkow iczów  poznał w  nim swego szefa.

s*yscy byli zdumieni, ba! przerażeni tym  no* 
V Ä dem - W zrok w acystkich skierował się 
!Lj • !eńca, który zawołał, że to jest jego szef. 

p-teniec ten był trupio b lady—
chwili zaczęto zarzucać go pytan iam i:

^  tan ie Stefanie, zna pan tego nieszczęśliwca?
v  У.to naprawdę pański szef?

- -  т Г 2 .t o  je st?
} * s*ę pański szef nazyw a? 

nj atl G rzybowski, w ysok i młodzieniec o ple* 
%  ec° Pochylonych, jak  zw ykle u  łudzi, którzy 
>iejs ras siedzą przy biurku — stał jak  w ryty  w 
*:y ^  ’ oniemiały, i  w skazywał tylko ręką, że na« 

p 50 człowieka czym prędzej ratować.
wrócił do siebie, krzyknął: 

j!„ 7 , to mój szef! To jest Seweryn Poradź* 
'* ii» ^е^пе znacie go państwo 1 M ój Boże, skąd 
4ini en człowiek tutaj w ziął?.. Byliśm y przecież

lakdziei wida.ć>. zarówno nazwisko, jako też dziw* 
W f  zaginięcia Seweryna Poradzkiego były 

dobrze znane...
Hżdy 'Г^?СУ zwarli się wokół leżącego mężczyzny, 

Cla* Przyjrzeć sie ieeo tw arzy, ieeo wvcla*
Ten ‘ -

Hawi„ 1 0,vv chciał upewnić się, posypały się za* 
LJ ? e Pytania:

. _ -r-zy to jest naprawdę Seweryn Poradzki?
°  ten sam, co w  tak  tajemniczy sposób za*

» 4 ,  V

j  0 z nim wydarzyła się ta historia, 
zdołała go usid lić?

Jakaś

— Taik, tak...
— Pamiętam, pamiętam... N iektórzy sądzili, że 

umarł... Już nawet pochowano jakiegoś trupa jako 
Poradzkiego, p raw da? Po tym  okazało się, że to 
zttpełnie kto inny, jak iś zm asakrowany topielec—

— T ak, tak...
— Jak  dawno on zaginął?
— Blisko cztery miesiące temu — odrzekł Ste* 

fan G rzybowski. Uklęknął przy swym  szefie i sta* 
rał się wlać poprzez zaciśnięte zęby trochę lik ieru. 
Zupełnie pochłonięty swą czynnością, powtarzał raz 
po raz. — Panie Poradzki! Panie szefie! Ludzie, prę* 
dzej, pomocy!

— To nic strasznego — odezwał się jak iś  stu* 
dent m edycyny, będąc przekonany, że uda mu się 
po chwili ocucić Poradzkiego. — Zaraz wróci do 
siebie. A le trzeba zawezwać lekarza, nie mam pod 
ręką strzykaw ki...

— G dyby udało się chociaż otworzyć mu ustal
— O to właśnie chodzi... Potrzebny jest przede 

wszystkim  zastrzyk...
■— O, już teraz połyka! — zawołał uradowany 

G rzybowski.
— T ak , tak, to wcale nie jest tak  niebezpieczny 

stan, jakb y się wydawało. Na pewno zdołamv go 
ocucić...

— Zdaje się, że otwiera już oczy«.
— T ak, tak...
A le trwało to tylko chwilę. Poradzki westchnął 

ciężko, jęknął, otworzył na chwilę oczy, po czym 
je znowu zamknął...

G rzybowski w ykorzystał tę chwilę i  krzyknął 
jeszcze głośniej:

— Panie szefie! Panie Poradzki! Panie Poradź*
k i!..

Omdlały ciężko oddychał, ale nie odpowiadał. 
W ydaw ało  się, że na chwilę otw iera oczy, b y  zo* 
baczyć, kto go woła... Kto go tu poznał...

— Zdaje się, że jest żonaty, ma dzieci... — odez* 
wał się ktoś.

— T ak , dwoje dzieci. — odrzekł G rzybowski, 
nie spolszczając wzroku z Poradzkiego.

— Trzeba telegrafować, albo też telefonować 
do W arszaw y — zawołała jakaś współczująca mło* 
da studentka. — Ileż się nieszczęśliwa nacierpiała...

— W łaśnie, szkoda, że nie powiedziano tym, 
którzy udali się do schronu.

— Nie w iedzieliśm y przecież, kto to jest...
— No, tak...
Jak  przyfninamy sobie, przewodnik ttdał się 

wraz z jednym  młodzieńcem do najbliższego schro* 
n-u, by zawezwać pomoc, zanim jeszcze G rzybowski 
ujawnił nazwisko nieszczęśliwca.

Oto przewodnik wrócił. Z dala jeszcze wołał:
— No jak  tam ? Ż yje?
— T ak , ale trzeba jak  najszybciej ratować...

nfemy, gdzie  le*

— Telefonowaliśm y do stacji ratowniczej... i'o= 
moc już nadchodzi—

— Byle b y  nie za późno — niepokoiły się ko* 
b iety.

— O, na pewno za chwilę będą—
— Stan jego  nie jest w<cale groźny — tonem 

znawcy odezwał się student m edycyny, badając puls 
omdlafego. — A le stan omdlenia może trwać k ilka  
godzin...

Stefan G rzybowski na próżno « iło w a ł  go ocu* 
cić, wołając:

— Panie Poradziki... Panie Poradzki...
W  międzyczasie przybył lekarz i  dwóch sani* 

tariusxy.
КЙки ludzi biegło na spotkanie lekarza, krzy* 

cząc:
— Prędzej, szybciej...
Lekarz pośpieszył do

żał Poradzki i zapytał:
— Kto zna tego człow ieka?
— Ja  go znam! — powiedział G rzybowski 

to mój szef, zagin iony Seweryn Posadzki...
Lekarz znał dobrze żonę Seweryna Poradzkie* 

go, która często baw iła w  Zakopanem. Stanął więc 
w  m iejscu, ja k  w ry ty :

— To Seweryn P oradzk i? — zapytał zdumio* 
ny. — C zy się pan nie m y li?  T o  jeęo  tak długo szu* 
k a ją ? ..

— Znam jtrż od daw na mego szefa. Poznaję 
go... — odrzekł G rzybowski. Zresztą, sądzę, że ma 
ze sobą jak ieś dokum enty—

— To już sprawa polic ji — rozpoczął doktór 
krzątać się. — Proszę odsunąć się... W ięcej powie* 
trza...

Grupka hidzi odsunęła się. Lekarz począł badać 
serce... Łyżeczką otworzył zaciśnięte zęby i w lal kil* 
ka kropel płynu.

— T utaj datmy ty îko  zastrzyk, a resztę zo* 
baczym y w  szipitalu — postanowił lekarz, a zwra* 
cając się do G rzybowskiego, dodał:

— M oże pan pódzie z nami, będzie pan nair 
potrzebny—

— Oczywiście, wracam z panami...
Omdlałego przeniesiono na noszach do auta

i odwieziono do m iasta, na stację ratowniczą.
Powiadomiono natychm iast policję, zastępca 

komendanta przybył z posterunkowym do szpitala 
i rozpoczął śledztwo...

Omdlałego szybko ocucono. Sence jego poczę* 
ło bić zupełnie normalnie...

Prócz lekarza znaleźli się przy jego łożu Stefan 
G rzybowski i dw aj policjanci.

G rzybowski wciąż powtarzał:
— Panie dyrektorze, panie Sewerynie-
A le chory z trudem otwierał oczy... W ydaw ało  

się, że obawia spotkać się oko w  oko z rzeczywi* 
stością.

(D alszy ciąg jutro).

^  *abity dr. M cgrant zo-
w uarce n « ;. „ „ . i - - . .  . . . .>L w r7  , r- r é g la n t  zo-

■!5o ,^ 'p n c g o rCepnnic P°dcza,s ata'
f .^*ok и ir sprowadzeniu 

ranÇji stwierdzono,

ząsająca opowie# na tle obecnej
w  H i s z p a n i i

»»w rc кгг, .  JI stwierdzono, 
**ilta W Zaml P ° 'v0d °w a ł w ybuch 
V  P ° kóJ'u - Dzień

ra»ienia .  lmon Nam ur, wy* 
(i ♦ . У> i s °  dziennika do 
•i. j  si? wyświetleniem

Ujęcia 17K Prf Wy * PrzYczYnił
Pod 00 wład? 7 ’ którVch

'/ch C2as t>rnr sądow ym .
■'V ^Urtcnv esiî  °b rońca o skarżo .

był У,  OSW!^ c z y ł .  j e  dr. 
i;ji radzi{ : i ^P^giem pow stańców , 

**bity_ sPtawę i d latego  zo-

Д . 32.

{jieb z y c z 3 em+ M a.rteny  ch4 csali _ tamult pow stały
С  na ca,? slos:: cę! da le-st tutaj... w tej

to'czkV 8%valtownic uderzać

^‘c :|cy, którego znie 
‘я scena, zwrócił się

do M artenyego i rzekł ostro:
— Panie mecenasie, sąd żąda, 

aby pan natychmiast złożył nie* 
zbędne wyjaśnienia...

M arteny skinął głową, drżący 
mi z podniecenia palcami otwo* 
rzył teczkę, w yjął z niej arkusz 
papieru i zaczął nim wymachi* 
wać w  powietrzu. Na sali pod* 
niecenie wzmagało się z każdą 
chwilą. Zdawało się, że poru* 
szający się arkusz papieru wpra 
wiał w ruch olbrzymie masy po 

j wietrzą, które przenosiły się г 
' jednego końca sali na drugi, ta 
! mując i oswobodzając naprze* 

mian oddech obecnych.
t— Oto dokument pochodzą* 

cy bezpośrednio z głównej kwa 
tery powstańców w Salamance! 
— zawołał M arteny. — Nosi on 
datę ósmego lipca, a więc zo* 
stal w ysiany z Salamanki na 
pięć dni przed zabójstwem dok

tora M egranta. Jest on podpisa 
ny przez komendanta Mantoso, 
szefa w yw iadu  powstańców. Za 
znajomię W yso k i Sąd z jego 
treścią i przeczytam go na głos. 
Jest on adresowany do M224, 
to jest do Vicente Unamiego: 

„Natychmiast zgładzić Frań* 
cuza M egranta, mieszkającego 
przy ulicy 14*ego kwietnia 446, 
w Barcelonie. Zdradził naszą 
sprawę... Bardzo niebezpieczne 
przedsięwzięcie. Zalecamy moż* 
liw ie najdalej posuniętą ostTOŻ* 
ność“...

M arteny umilkł na chwilę i 
obrzucił wzrokiem salę, chcąc 
stwierdzić, jak ie wrażenie wy* 
warły jego słowa na obecnych.

Po chwili M arteny, który od 
zyskał całkowicie spokój, cią* 
gnął daie j:

— Autentyczność tego doku 
mentu nie ulega wątpliwości. 
Zresztą, potwierdził ją rzeczo* 
znawca. Niech W yso k i Sąd nie 
dziwi, że rozkaz ten nie zosta 
przesłany szyfrem. To tylko 
dowodzi, że 
barcelońskim członkom P ią te j1 
Kolumny przez zaufanego czło 
w ieka. W  jaki sposób znała* 
złem się w posiadaniu tego li* 
stu? N iestety, nie mogę odpo* 
wiedzieć na to pytanie, ponie* 
waż jestem zw iązany słowem,

przyrzekłem, że nie zdradzę ta* 
jemnicy.

M arteny otarł pot z czoła i 
podał dokument urzędnikowi, 
który wręczył go z kolei prze* 
wodniczącemu.

Namur oszołomiony całkowi 
cie rewelacjam i M artenyego po 
czuł nagle, jak  ręka Dolores 
opada mu na kolana. Młoda 
kobieta była b liska omdlenia. 
Należało ją z miejsca stąd wy* 
prowadzić. Dziennikarz opasał 
ją więc ramieniem i wyprowa* 
dził z sali.

W  ślad za nimi wyszedł ko* 
misarz Peral, który dopiero na 
korytarzu podszedł do Dolo* 
res i ujął ją  pod ramię z dru* 
giej strony. Dolores pozwoliła 
się prowadzić, nie wiedząc co 
się z nią dzieje.

W  końcu znaleźli ławkę, na 
której ją wyciągnięto. Dolores 
nie reagowała na to, patrzyła 
błędnym wzrokiem przed sie* 
bie, a w  końcu w ykrztusiła:

— Simonie... on kłamie, ha* 
to niemożli*był przekazanyj niebnie kłamie... 

we!..
Słowa te mechanicznie pow* 

tarzała w koło. Powoli zaczęła 
wracać do siebie i w  końcu cał 
kowicie się opanowała, ty lko 
jeszcze przez długi czas palce 
iei znęcały « •  » a d  chusteczka

którą Namur otarł jej pot z czo 
ła.

— A  teraz odprowadzimy 
panią do domu — zapropono* 
wał Namur, gdy doszedł do 
wniosku, że Dolores całkowi*, 
cie się uspokoiła.

— Nie chce mi się teraz wra* 
cać do domu, nie zniosę samot 
ności! Może udam y się na spa* 
cer.

Namur i Peral zgodzili się nal 
to i udali się z nią na pxzechadz 
kę, podczas której starali się ią 
rozweselić. 1

W  międzyczasie pojaw iły się 
na mieście gazety wieczorne, 
które wiele miejsca poświęcały 
procesowi.

— W ie lk i proces politycz» 
n y ! Skazanie członków barce* 
lońskiej Piątej Kolumny! —« 
wołali sprzedawcy gazet, mknąc 
po ulicach.

Namur kupił gazetę. B y l yjiJ 
niej już ogłoszony w yrok. Sąd; 
skazał wszystkich 20 oskarżo*| 
nych na karę śmierci i na skawl 
tek rewelacji M artenyego m « 
przyznał odszkodowania rząda 
wi francuskiemu.

W yro k  przypomniał Dolo* 
res ostatnie słowa M artenyego 
i znów zaczęła zdradzać si' 
niepokój.

(D alszy е й г  iu t fo l



Kronika Tomaszowska

S k u lk :i z b ro d n ic z e g o  
c z y n u

i Obecnie, po wyroku skazu
jącym na utratę praw obywa
telskich gdy wyrok się uprawo 
mocni, skazany Jagiełło zaopa
trzenie emerytalne utraci i bę
dzie musiał zapłacić wszystkie 
koszty i opłaty sądowe stano
wiące w tym procesie bardzo 
poważne kwoty. Z zamożne
go człowieka stanie się Jagieł
ło nędzarzem bo nawet gdyby 
z więzienia kiedyś wrócił (dzię

ki amnestii, czy obniżeniu ka
ry w apelacji) to jednak skut- 
ki wzmiankowanej rozprawy i

■ obciążenia finansowego jakie po- 
I nosi skazany spowodują jego 
[ruinę gospodarczą i moralną.
C z y  J a g ie ł ło  m a  w id o k i  

n a  o b n iż e n ie  k a r y ?
Jak poinformował naszą Re

dakcję obrońca skazanego Ja 
giełły popularny na terenie 
Piotrkowa adwokat i działacz 
społeczny mec. Nowak, apela
cja od skazującego wyroku zo

stała zapowiedziana i niewąt
pliwie są szanse, że wyrok zos
tanie w II instancji złagodzony.

Wytworzona atmosfera nie 
przychylna dla oskarżonego w 
Piotrkowie nie dotrze do War
szawy, gdzie decydująco roz
strzygnie się po raz drugi py
tanie: winien jest Jagiełło żo- 
nobójstwa, czy nie winien. Do 
czasu rozprawy apelacyjnej 
przebywać będzie Jagiełło w 
więzieniu.

Czytajcie Dziennik Piotrkowski i

C h c e c i e  m i e ć  punktualni0 

dz ienne p ismo, zaprenutngr‘ 
o d  wrześn ia j ed yn ie  P°cZ 
w Piotrkowie
D z i e n n i k  P i o t r k ° w
a  w Tomaszowie Mozowi^
D z i e n n i k  T o m a s z ó w
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Autobusy firmy „Kozioł i Oijerman” odchodź?
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